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Kolonia 2. marca. Koln. Zeituny do

nosi* !że Fr. Arnim przyjął posadę amba
sadora w Stambule.

Belgrad 2. marca. Rząd rokuje w 
Londjmie o pożyczkę hipotekowaną dwu
nastu milionów franków.

Londyn 2- marca. Wieść krąży, iż 
jenerała Wolseley w jego odwrocie otoczy
li Aszantowie.

Lizbona 1. marca. Madryckie ajunta- 
miento, deputacja prowincjonalna i klub pro- 
gresistów uchwaliły wspierać rząd prze
ciw karlistom. Postanowiono sformować 
legion ochotników z zaliczki, dostarczonej 
przez madryckich bankierów i kapitalistów. 
Depesze karlistów donoszą o wzięciu 
Bilbao.

Strassburg 3. lutego. Dzisiaj nade- 
szłe dzienniki parysKie zabrano na pocz
cie.

Lwów d. 4. marca.
(Sprawy bieżące.)

Niedzielna k o n f e r e n c j a  u mi n i -  
s t r a - p r e z y d e n t a, ks. Auersperga, 
doprowadziła widocznie do pożądanego tak 
dia mimsterjum jak i dla centralistów po 
rozumienia, cnoć może uie do pojednania, 
po ostatnich utarczkach parlamentarnych. 
Trudno, aby p. Herbst mógł wejść do ga
binetu i objąć tekę finansów, wobec nie
chęci do niego sfer decydujących, innego 
zas kandydata centraliści nie mają, a więc 
może i p. Depretis ostanie się na swojej 
posadzie. Zanurzenia w gabinecie przedli- 
tawskim właśnie w chwili, gdy i gabinet 
węgierski, tyle sprzyjający centralbiom, 
jest rozbity, mogłyby doprowadzić do o- 
gólnej zmiany systemu; a więc lepiej prze
cierpieć widok Dokobrodów p. Depretisa 
na fotelu ministerjalnym. Członkowie kon
ferencji już są nam znani,— wieść, jakoby
i dr. Dunajewskiego zapraszał na nią ks. 
Auersperg, była albo całkiem, aibo w o- 
statniej chwili mylną. Nie był tez na nią 
zaproszony, albo nie pizyBył minister ,̂ z 
Galicji i dla Galicji.“ Obecność p. Stre-
mayera wskazuje, że i o projektach wy
znaniowych rozprawiano, a należy wnosić, 
że rząd przystał na poprawki w komisji
poczynione, może nawet i na poprawki w 
projekcie o zakonach, które mają daleko
sięgać po za projekt rządowy; a dalej, 
afcy jeszcze w tym roku były załatwione.
Co do rozkładu prac parlamentarnych, 
umówiono się odroczyć Radę państwa w 
ost&tnich duiacli marca na czas krótki t. 
j.* przez czas świąl Wielkanocnych. Na
tychmiast po świętarh około 8. kwietnia 
z6bi’ta«ć się ponownie Jindn pnnstwn 
mniej więcej na dwa tygodnie, poczem ma 
być zamkniętą aż do października. W dru
giej polowit kwietnia i w maju przypa
dłaby kolej na delegacje wspólne; poczem 
nastąpiłaby przerwa parlamentarna. Około 
15. września rzad zamierza zwołać sejmy, 
a około 15. października Radę państwa 
celem spiesznego załatwienia budżetu na 
r. 1875.

Sejmom przeto pozwalają na ten rok 
zaledwo t r z y  t y g o d n i e  czasu do wy
borów komisyj, rozpatrywania wniosków, 
uchwał i głosowań! Jestto zupełna dezor
ganizacja sejmów, zupełne zamieszanie in
teresów krajowych — i dlatego centraliści 
pojednali się z rządem. Cóż pow>e na to 
delegacja, co powie p. minister-rodak? A 
wreszcie co powie kraj?

S p r a w a  w y z n a n i o w a  ma być 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
tylko formalnie poczętą; właściwe rozpra
wy wytoczą się później. Zapewne bezwy- 
ZLaniowcy jeszcze niemają zapewnionej 
większości. Stowarzyszenie katolicko-poli- 
tyczne, obejmujące cale Czechy, wysłało 
do cesarza memorjal w sprawie wyznanio
wej, z krótkim adresem, wyrażającym 
prośbę, aby nie sankcjonował projektów" 
wyznaniowych — a to, „dopóki nie przy
zwolą na nie organa, przez Boga ku temu 
powołane." Warunek ten jest nie na miej
scu w adresie do cesarza.

Cesarz, przybywszy do Wiednia, 
Przywitał bardzo uprzejmie ministra woj- 
ny> jen. Kunna, skłonił się przedlitawskie- 
“ ll.^jbistrowi-prezydentowi, a na resztę 
m u ltó w  ani nie popatrzył.
Mńrei “irt" ,jaż hrzed sobą Montagsreruc,
teles-rami wstSPny w wczorajszymteiegiamiep6ł do podniesiono. *’a-
ly ws ęp, yświecający kordjalność sto- 
sui iow ro-\\ Mrierj Niemiec i Moskwy,
stawiający n rassego obok Bismarka a 
sławiący G"1 a-koWa jako twói-cę nowej 
szkoły męi°w &nu, j est zajDawnie napu-
szysty, tak że na sto kroków czuć z nie
go nieszczerosć. » już chypa pisma hu
morystyczne m ogą na serj0 Zajmować się 
takiem, np. wyrazami: „Tak tedy peters- 
^urgsTyąi p0dr(j^ cesarza uważać można pod 
Każdym względem za nówe wzmocnienie 
systemu patrjotycznego (!'■!), laki połącze
nie trzech cesarstw nietylko dla nich, aie 
w dalszym rzędzie dla całej (!) Europy 
utwoizyło. w  samej rzeczy ten system 
wszedł ua miejsce pentarchicznego po

rządku Europy j^SSnglia, Francja, P”usy, 
Ausfrja i Moskwa), który nie zdołał _s.ę 
o'stać wśród buiz czasu, i na miejsce rów 
nowagi sil politycznych, która padła pod 
gwałtów nenii wstrząśnieniami szeregu wo- 
jen europejskich." Gdyby Audorra. Mona
ko i San Marino sprzymierzywszy się wy
stosować kazały dla wiadomości Europy 
podobny artykuł, miałyby taką samą ra
cję. Więc Anglia i Fiancja wyrzucone z 
rzędu mocarstw, i „upadły pod wstrząśnie - 
niami" itd.? Mogą Austrja, Moskwa i Pru
sy rządzić chwilowo przewagą bagnetową, 
ale Francja i Anglia rządzić będą zawsze 
światem swoją przewagą ducha serca, 
dopóki im owe trzy, wcale jeszcze nieucy- 
wilizowane państwa nie dorównają. Doró
wnać zaś może chyba Austrja, bo ma wa
runki po temu, ale nigdy Prusy i Moskwa, 
które tylko żołdaków" i posiepaków wyda
wać są zaolne.

Natomiast, godnym byłby as Jwyższej 
uwagi koniec owego ministerjalnego arty
kułu gdyby tylko można być pewnym, że 
prawdę pisze, a dalej, że Moskwa nie u- 
daje albo że się jutro pojutrze nie da od
mówić przez Berlin. Koniec ten brzmi:

„Idea pokoju jest pozytywną. Zwraca 
się ona z natury rzeczy ku zadaniom wspól
nego pożycia ludów, ku ich stosunkom du
chowym i materjalnym. W trj mysii rado 
śnie powitano wskazówki, które zapowia
dały czynienie kroków dyplomatycznych 
celem handlowo-politycznego zbliżenia do 
Moskwy. Z szczerem zadowoleniem zapi
sujemy fakt, że dostojni goście dynastji 
carskiej i pod tym względem nie powrócili 
z rękami próżnemi do domu. Już pierwsze 
rokow7ania wykazały, że trudności, jakie 
dotychczas stały na przeszkodzie bliższej 
łączności z Moskwą pod względem prze
mysłowym i komercjalnym, można uważać 
za możliwe do uprzątnięcia, i że gabinet 
wiedeński i w tej sprawie liczyć może 
na gorliwą uprzejmość i merytoiyczne po
parcie ze strony moskiewskich mężów sta
nu. Jeżeliśmy dobrze uv"iadomEni, to po 
tych dyplomatycznych preliminarjach na
stąpią rychło szczegółowe, i rozległe roko
wania, mające się odbywać w Petersfiur- 
bu. Mużna z żywem zajęciem wyglądać ich 
w yników ."

Korespondencje nasze podają dokładny 
zarys ostatnich dwóch pos i edzeń  I z by  
posłów', wdęc na tem miejscu o nich nie 
mówimy, zwłaszcza gdy treść ich posłuży 
nam do obrazu materjalnego położenia Au- 
s.trji, które jest arcysmutne; centralizm 
stara się odwrócić od nicli uwagę ciągłe- 
nii innowacjami na polu pobtycznem. P. 
Schonerer wniósł w sobotę W'ybranie ko
misji, któraby zbadała przyczyny powsta
nia i szerzenia się księgosuszu i przed
stawiła wnioski celem zaradzenia.

Komisja l e g i t y m a c y j n a  załatwiła 
już sprawę dość ważną, którą dłuższy 
czas się zajmowała, a mianowicie powzięła 
uchwrałę co do protestów przeciw wybo
rowi z kurji wdelkiej posiadłości z powo
du przyznania osobom moralnym prawa 
wjdborczego. Sprawozdawca Russ już da
wno przedłożył komisji obszerne sprawo
zdanie z wnioskiem unieważnienia wybo
rów z wielkiej posiadłości w Austrji Gór
nej. Na ostatniem posiedzeniu komisji zda
nia były podzielone, połowa członków o- 
becnych oświadczyła się za wnioskiem 
sprawozdawcy, a połowa przeciw wniosko
wi. Przewodniczący Widulicz przyłączył 
się do głosów przeciwnych wnioskowi, w 
skutek czego ponnenione wybory uznano, 
za ważne. P. Russ zapowiedział w skutek 
tego wniosek mniejszości i złożył referat, 
który objął po nim p. Granitseh.

Słowo do przeciwników naszyci) 
w sprawie walki ekonomicznej 

z żydami.
Starania nasze, mające na celu eko

nomiczne usamowolnfenie ludu i wydoby
cie go z pod przewagi żydowskich arę- 
Jarzy i lichwiarzy, jakoteż dążenie do roz
budzenia handlowego i przemysłowego ru
chu. zdolnego jedynie wytworzyć potężną 
średnią klasę i zapewnić całej ludności do
bry byt, nazwali zwolennicy panowania ży 
dowskiego polityką odwetu.  Jeżeli nas 
pamięć nie myli, pierwszy użył tej nazwy 
rządowy korespondent Czasu. Za nim po
wtórzono tę nazwę w czasie wyborów 
lwowskich do Rady państwa. Najobszer
niej dowodził niestosowności mniemanej 
polityki odwetu przeciwko żydom korespon
dent, lwowski Dziennika Poznańskiego, 
a Dziennik Polski starał się ją w żart o- 
brócić i szyderstwem zniweczyć. Wszyscy 
zaś przekonywali, że polityka odwetu jest 
nierozsądną, że do niczego nie prowadzi, że 
jest przeciwną duchowi polskiemu i nie- 
chrześciańską, przyczem nie żałowali ar
gumentów i cytacyj ze znakomitycli pisa
rzy w celu powstrzymani? ludności w dzia
łania dis swego usamowolnienia, podję- 
tem pomimo żydów i wbrew żydom, prze
ciwnym temu usamowolnieniu.

Nie odpowiadaliśmy przez dłuższy 
przeciąg czasu na zarzuty, nam i ludności, 
z którą razem idziemy, czynione, chociaż 
bardzo łatwo było zbić argumenta, pozor
nie tylko przemawiające w interesie poli
tyki narodowej, w rzeczy zaś samej ukła
dające się w tamę, któraby żydów osłoni

ła od niebezpiecznego dla ich przywileju 
krzątania się ludności chrześciańskiej na 
polu ekonomicznem

Cel, jaki mieli i mają przeciwnicy nasi, 
zbyt jest wyraźnym, ażebyśmy zwątpić 
mieli w‘ pomyślność spr_wy, którą podjęli
śmy po głęboKiej rozwadze, gruntowuem 
zastanowieniu się i dokładnem obmyśleniu 
środków, jakich doradzaliśmy i jakich nieu
stannie doradzamy w n.szem piśmie.

Punktem wyjćcia dla nas były osta
tnie wybory do Rady państwa, a w nich 
nielojalne zachowanie się pewnej części 
żydów, którzy bez żadnej przyczyny ze 
strony narodowej połączyli się z wrogami 
kiaju i zaczęli działać otwarcie przeciw 
samorządowi, polskości i historycznym pra
wom naszym Wszakże, jeżeli fakt zd-ady 
ze strony 'pewnej częśoi żydów, kierowa
nych przez Szomer Izraela, jeg« wpływo
wi poddanych, pobudził nas do wystąpie
nia przeciwKO ich gospodarowaniu w kra- 
„u, było to tylko przyśpieszeniem czynno
ści, którą rozpocząć nakazały otosunld, w 
jakich społeczeństwo nasze, sieciami żydow
skiego szachrajsfwa skrępowane, coraz 
więcej i gwałtowniej upaaać zaczęło. Sto- 
sumci te są taK anormaine a nigdzie na 
Zachodzie niepraktykowane, że ocenić ich 
nikt nie zdoła, kto zdała, według teoyji 
albo1 też doświadczeń gdzieindziej poczy
nionych, sadzić je zamierza.

Przeciwników naszych, niechcąę ich 
podejzzywać o złą wolę\ zepsucie intere
sem osobistym, obwiniamy właśnie o ten 
brak znajomości rzeczywistych n nas sto
sunków albo o doktrynerję.

Ci, którzy pragną, ażeby Polska za- 
kwitnęła, lud jej podniósł się,' umoralnił, 
oświecił, wzbogacił, powinni powrawszy 
wspomniane stosunki, zdać sobie pizede- 
wszystkiem sprawę z przeszkód, które 
dziełu kultur;’ i cywilizacji rozv inąć się 
u nas jak należy, n,e pozwalają. Myśmy 
to uczynił* i nie zawahaliśmy się, powie
dzieć, -gdzie złe zagnieździło i&ię, i co na
leży uczynić w zakresie czynności, od nas 
samych a nie od rządu zależnych, ażeby 
kraj podnieść materjalnie i moralnie i 
pchnąć go na tory, po których krocząc, 
odnajdzie swoją siłę

&ydzi, którzy twoi-zą naród W naro
dzie i mają własne rządy, kierujące się 
średniowiecznem prawem, ziejącen? niena
wiścią do współobywateli chrześciańskicli, 
obojętni na krzywdy i potrzeby narodu, 
nie dążą bynajmniej do złączenia' się z lu
dnością, wśród której przebywają. Tole
rancja, równouprawnienie, wspólny interes 
swobody me zdołały ich wyrwać z ciasnej 
odrębności i połączyć w jednem dążeniu 
z ludnością chrześciańską. Wypowiedzieli 
oni jej tajemną wojnę, uważając osoby i 
mienie tejże ludności z a  przeznaczone mi 
przez Boga do opanowania. Jakoż widzi
my, że główne źródła dochodu zagarnęli 
już w swoje ręce za pośrednictwem han
dlu, który oddaje im wszelkie zyski, jakie 
przynosi praca ludności chrześciańskiej. 
Zyski te i w ogóle owoce pracy ludności 
chrześciańskiej nie obracają na przedsię
wzięcia użyteczne, lecz utrzymują je w 
stanie zupełnie nieprodukcyjnym, wszyst
kie bowiem pieniądze, które jako przeku
pnie i handlarze zbleraflą, chowają na cele, 
obce narodowi i cywilizacji, lub też obra- 

- cają na lichwę i spekulację giełdową.
To ciągłe i ustawiczne marnowanie o- 

woców pracy ludności chrześciańskiej, jest 
niezawodnie obok niesprzyjającego krajowi 
systematu rządzenia, giówn?j przyczyną u- 
bóstwa kraju naszego i coraz gwałtowniej 
rozszerzającej się pomiędzy nam: nędzy. 
W krajach, w których kupcy są chrześcia- 
liami, kapitał przez nich zebrary wcho
dzi napowrót w ruch produkcyjny i wy
wołuje ciągły wzrost dobrobytu w masie 
ludności. U na,s produkcja, z siebie tylko 
czerpiąca, ii’ e zasilana powrotem zysko- 
wego grosza, słabnie coraz więcej, w koń
cu wyczerpuje się i upada. To nam obja
śnia, dlaczego ani przemysł ani rzemiosła 
u nas zakwitnąć dotąd nie mogły. To co 
rolnik, co rzemieślnik, co fabrykant wyro
bił, idzie w ręce handlarza żyda, a gdy 
ten żyd zysk z handlu zwykł obracać ua 
cele lichwiarskie, giełdowe, vv ogóle nie
produkcyjne, to nic dziwnego, że kraj wy
gląda ubogo i' na wpół dziko.

Źyd, galicyjski zwłaszcza, nie kupi 
książki polskiej, nie zaprenumeruje pisma 
polskiego, i niczem zgoła aie przyczynia 
się do wzrostu piśmiennictwa polskiego; 
nie zakupuje on obrazów i posągów, nie 
buduje pałaców, więc też i sztuka narodo
wa rozwijać się musi pomimo niego. Rzad
ko się zdarza, ażeby żyd założył fabrykę 
lub warsztat rzemieślniczy, więc też prze
mysł chromieje, gdy tysiące ich próżniackie 
życie pędzi, trudniąc się kramarstwem, i 
upatrując na ulicy zdobyczy dla swej lich
wiarskiej chciwośc... Zyd nie da grosza na 
żaden cel dobroczynny. Wszakże niedŁwno 
widzieliśmy, że gdy Wydział krajowy roz
pisał pożyczkę, mającą na c >lu ratowanie 
wiejskiego ludu od śmierci głodowej, b&n- 
kierowie żydowscy nie wzięli w niej udzia
łu, a imiennie zaproszeń wręcz uamówili.. 
Fakta nieużyteczności dla kraju, któreśmy 
przytoczyli możnaby pomnożyć do nieskoń
czoności. Wszystkie zaś one wykazują, że 
wielką, lubo nić jedyną przyczyna, dla 
której piśmiennictwo, sztuka, oświata, 
przemysł, zamożność, i w ogolę kultura

moralna i materjalna u nas się nie wzma
ga, jest ta okoliczność, ie zydzi opanowali 
wszelkie zyski i oszczędności ludności 
chrześciańskiej.

Produkcji oddaje się prawie wyłącznie 
tylko ludność chrześciańska. Żydzi zaś, 
którzy posiadają zwyczajem wyrooiony 
przywilej handlowy, skupiają jako pośre
dnicy w sprzedaży i w kupnie wszystkie 
kapitały w swojen, ręicu, i powtarzamy to 
jeszcze raz, mainnją nieprodukcyjnie owo
ce pracy ludności chrześciaństiej. Zachwia
na w ten sposób równowaga ekonomiczna, 
wywołać musi z czasem coraz większą za
leżność od żydów, a w końcu zupełną ma 
terjalną niewolę ludności chrześciańskiej. 
Drogami tej to dysharmonii i nierówności 
ekonomicznej przychodzą żydzi do owego 
panowania aad światem, jakie im przepo- 
■fcdedzieli i do którego ich prowadzą ucze
ni taimudziści.

Staraaie więc o przywrócenie równo
wagi eKonomRznej, czyli zasilanie samejże 
pracy owocami i zyskam1, jakie ta praca 
przynosi, które się łylko da u nas osią
gnąć przez zmianę natuyy pośrednictwa 
pomiędzy producentami a konsnmentami, i 
przez zniesijenie handlowego żydów przy
wileju, zwyczajem uświęconego i zwycza
jem utrzymywanego, nazwali przeciwnicy 
nasi po l i t yką  odwetu.  Zaprawdę, po
winna się raczej nazywać p o l i t y ką  o- 
breny,  jest bowiem w rzeczy samej obro
ną od nędzy i zdziczenia kraju.

W wystąpieniu naozem przeciwko ży 
dom nie kierowaliśmy się i nie kie* ujemy 
żnanemi nienawiśeiami plemiennemi; obce 
cą nam także uprzedzenia wyznaniowe. 
Nie mściliśmy się też i nie mścimy za zdra
dę, jaaiej się dopuszczono pod kierownic
twem Szomer Izraela, lecz, ażeby na przy
szłość zd-ady takiej nie popełniali, i prze
wagi, jaką nad nami pozyskali, skutkiem 
zagarnięcia zysku i oszczędności naszych, 
nie nadużywali na niekorzyść narodu i je
go polityki, postanowiliśmy działać syste
matyczni i i wytrwale nad wywołaniem pol
skiego handlu, polskich przedsiębiorstw", 
w którem upatrujemy sposób przywróce
nia równowagi w czynnikach ekonomicz
nych

Żjdzi utraciwszy dominujące stanowi
sko, jakie posiauają w naszem społeczeń
stwie, skorszymi się okażą do zrozumienia 
i wykonania obowiązków rzeczywistego 
równouprawnienia, które staraniom tylko 
Polaków zawdzięczają, i nie będą tworzyć 
narodu w narodzie. Wtedy me będą się 
łączyli z wrogiem kraju.

Gdy zaś handel przestanie być iedy- 
nem źróułem i utrzymania się i wzbogace
nia, rzucą się do produkcji, i zginie nie
istniejący nigdzie średniowieczny a brzyd
ki przywilej, który sprawia, że handel jest 
u nas właściwością plemienną i wyzna
niową.

Że dalej z przywróceniem równowagi 
ekonomicznej podniesie się dobi ooyt ludno
ści tak wiejskiej jako też i miejskiej, a z 
nim i lichwa przestanie wysysać wszyst
kie żywotne soki z pracowników, dowodzić 
uam nie potrzeba, Wtedy to dopiero na
stąpi garnienie się żydów do narodowej o- 
śwhaty, i powróci harmonia, którą nie my 
stargaliśmy. Wtedy dopiero przeciwnicy 
nasi zrozumieją, że ta polityka — jak ją 
nazwali — odwetu, jest najściślej polityką 
organiczną, budzącą samodzielność ludu i 
doorobyi w społeczeństwie

Do tego pizcduiiotu wielokrotnie je
szcze powracać będziemy, dlatego też inne 
argumenta w odpowiedzi przeciwnikom na
szym zachowujemy do innego czasu.

Korespondencje „Gaa. Xaiv*
Wiedeń d. 28. lutego.

Niesamowita i parna temperatura, ja
ka od pewnego czasu zapanowała w Izbie 
posłów, zwłaszcza pod względem stosun
ku i usposobienia Izby wobec ministerstwa, 
zapowiadała to zablyśnięciem to głuchym 
grzmotem nadciągającą, a od chwili urato
wania stemplu dziennikarskiego nad mini
sterstwem już zawisłą burzę, która też 
nareszcie dnia wczorajszego spadła na za
kłopotane zwycięztwem swęirf stemplowym 
głowy panów ministrów z takim łoskotem 
i niezwykłą gwałtownością, że całe mini
sterstwa w swych podwalinach się trzę
sło i chwiało.

nie przeciw całemu ministerstwu że nad 
ścisłem wykonaniem ustaw obowiązują
cych nie czuwa, dopuszcza Sję dowolm-j 
inteipretaeji ustaw, mogącej jedynie le
gislatywie przysługiwać, interesów mate- 
rjaluycli państwa należycie uie przestrze
ga, powoduje się zbytnią powolnością dla 
żądań nieuprawnionych rządu węgierskie
go itp.

W tym samym duchu przemawiali 
sprawozdawca komi3ji, dr. Neuwirth, na 
reszcie namiętnie Jak zwykle J. Eksc. dr. 
Glskra, który w szczególności za przed
miot ataku obrał sobie nana ministra han
dlu Banhansa. Ministrowie Depretis i Ban- 
hans odpowiadając w usposobieniu rozdra 
żnionem, starannie wjstrzegali się zacze
pić najpotężniejszego przeciwnika swego, 
dr. Herbsta, — pńemizowaii tedy tylko 
z Neuwirthem i Giskrą. Minister Depretis 
przeczuwając, burzę, sądził że ją zażegnać 
zdoła oświadczeniem wypowieazianem przed 
rozpoczęciem rozprawy, iż cofnie inkrymi
nowane przez komisje swoje, w drodze 
administracyjnej wydane rozporządzenie, 
(któro,go jednakże bronił usilnie w ko
misji.)

Snąć nie przewidywał że rem oświad
czeniem bioń najsilniejszą podał dr. 
Herbstowi, który natychmiast .aznaczył, 
że minister tem oświadczeniem dosadniej 
potępił swre nierządne gospodarstwo CMiss- 
■uńrthschaft) niżby ktokolwiek inny dowieść 
potrafił, że najwymowniej usprawiedliwił 
wniosek komisji, wyrażający naganę dla 
rządu. Kto zna znaczenie stanowiska i 
wpływu dr. Herbsta, kto miał sposobność 
zauważać, jak ootrożme on postępuje w 
robotach podkopywania gabinetów, jak wy
stępuje z podobnemi ciosami jedynie tjdko 
w chwili, kiedy się zadaje ,.der Cnadm- 
stos8u, cios zabójczy, ten pojmie, że pod
czas przemowy Herbsta, posłowie sobie 
szeptali na ucho; ,.daas das Ministeriwm, 
oder doch zum mlndesten der Depretis ge- 
Ucfert ist, das ist klaru ; (że ministerjum a 
przynijmnidj Depretis jest zarżnięty, to 
rzecz jasna).

Kiedy dr. Neuwirth z lekka wypo
wiedział powątpiewanie i niepewność, czy 
i kiedy owe ruzporząuzenie cofniętem bę
dzie, przywiedziony do rozpaczy minister 
zapomniał się tak ualece, że gniewnie od
parł-. „Podobne powątpiewania muszę so
bie raa na zawsze wyprosić14, za co skar
conym został przez całą Izbę przeciągiem 
grzmiącem „oho * i „do porządku". Par mi-

Podobnie jak częstokroć już rzecz bła
ha spowodowana wojnę krwawą, tak też 
drobna na pozór sprawa cłowa, — kwe- 
stja, czy jaka materja ma być policzona 
do rządu materji -wełnianych czy półje- 
jedwabnych, — zakończyła się na wczo
rajszym posiedzeniu najdotkliwszą porażką 
już nie panów ministrów finansów i han" 
dlu tylko, lecz całego ministerstwa, któ
remu Izba dała wcale niedwuznaczne wo
tum nieufności, przybierające znaczenie ka
tastrofy przez to. że nikt' inny jak Jego 
Eks. dr. Herbst znaną swą nieprzepartą 
loiką (NB. skoro chce być loicznym) gro
mił jęliby maczugą pana ministra finan
sów, który „w komisji co innnego, a w 
Izpie znowu co innego, a to w Kierunku 
wręcz przeciwnym, udowodnić usiłuje, obo
wiązkom sjkegw stanowiska zadość nie 
czyni i skutków swych rozporządzeń nie 
pi zewidnje. “ Oskarżenie zwraca się zręcz

nister, zwykle czerwony jak ćwik, zbladł 
jak chusta na takie dietum aeerbum i wy
mówił jąkająco kilka słów wytłumaczenia.

Ministerjalna większość koła polskie
go ucliwalJa głosować przeciw ustępowi re- 
zoiucji, wyiażająeemu n&gane rządowi. Kie
dy zaś rozprawa wykazywać się zdawała 
widoczną ze strony rządowej przegnaną, 
kolo polskie zmieniło też przed głosowa 
niem swą uchwałę i głosowało -za owym 
ustępem rezolucji, który też tym razem 
przyjęty został głosamir Polaków i Rusi
nów; — to też widzieć trzeba było prze
rażenie ministrów na widok wstających za 
rezolucją Polaków. Zabawne też było, jak 
to pan minister finansów" zwrócił się na
gle ku ministrowi.-rodakowi ze spojrze
niem zadziwienia i wyrzutu, i jak tenże 
widocznie tłumaczył się. że nic nie wiedział 
o zmianie postanowienia koła.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby na
stąpiło jak to dzienniki się wyrażają małe 

l*'Nachepielu przy rozprawie o liwerunkach 
dla aJpiii; znowu Herbst i Giskra dali 
rządowi do zrozumienia, że nie przestrze
ga należycie materjalnyck interesów" oby
wateli i państwa — działo się to jednak 
w sposób nierównie łagodniejszy.

Któżby mógł zapoznać wielkie znacze
nie tej dwudniowej kampanii parlamentar
nej! |— To też półurzędowe dzienniki na
wołują ustawuwierców, aby się opamię
tali, aby zaprzestali podkopywania gabi
netu i nie torowali drogi ultramontanom i 
■eudaium, a Stara Pressc woła: „czyi ka
łuża „krachu" ma również owem być miej
scem, w którem zatonie ustawowierczy sy
stem parlamentarny"! .

Jak już dawniej pisałem, tak i dziś 
twierdzę, że na chwilę poratuje minister
stwo strach przed wysuwającemi się co 
raz wybitniej na Widownię postaciami Ho- 
henwarta i Sennyeya. Nie życzę aby ci 
dwaj mężowie dziś  już wzięli w swe rę
ce ster rządów w Za- i Przedlitawii, po
winni przedtem jeszcze inni się zużyć, — 
to zaś zaś zdaje mi się pewnem, że roz
kład obecnego gabinetu doszedł już do te
go stopnia, iż go wszelkie napominania u- 
stawowierców wstrzymać nie zdołają. 
Przyjdzie kwestja wolności prasy, zniesie
nia kaucji dziennikarskiej, wolność kolpor
towania, kwestja prawa wybieralności nży- 
waczy duchownych, ustawy wyznaniowe, 
ustawa o małżeństwie, ustawy regulujące 
kwestję lobotniczą itp., przy których się 
wnet i centralistom wykaże, że liberalizm, 
postępowość, sprawiedliwość pewnych lu
dzi itp., to próżne słowa, blichtr, fraza i 
hic więcej, — jakoż dla tego „weil de" 
FlufJi a er hosen That es ist, dass sie fort- 
zeugend immer hoses rnuss gebdrenT

i der żyło, (zapewne nie w kołach u- 
rzędowych), ie  Dziennik Polski zarówno u- 
pomina zaczyna, aby przecież dla takiej 
bagateli, jaka jest stempel dziennikarski, 
nie podkopywano ministeijum A.uerspergaŁ



gdyż gorsze przyjść może. „Syreno lwow
ska" ustawowierniejsza od arcyustawo- 
wierczej Neue freie, to nie lada zasługa! 
Nie wiem jednak czy należycie będzie ce
nioną, twierdzą bowiem, że maszkarady 
Syreny częstokroć już były tak niezrę
czne, że każdy poznał się na nich na 
pierwszy rzut oka, przezco jeden tylko Szo- 
mer Izrael może jeszcze jej wiarę daje, a 
nie zachodzi potrzeba wpływać na tegoż 
przekonania polityczne.

Na wczorajszem posiedzeniu wniósł 
poseł Smolka, aby ustawa regulująca ze
wnętrzne stosunki kościoła nie była wzię
ta pod obrady d. 4. marca (tak jak pre
zydent proponował), lecz aby rozprawę od
roczyć do chwili, kiedy sprawozdania nad 
wszystkiemi przedłożeniami wyznaniowemi 
wejdą do Izby. Po krótkiej rozprawie co
fnął swój wniosek,_ przewidując zapewne, 
że wniosek upadnie; zastrzegł sobie je 
dnak postawienie tego wniosku w swoim 
czasie i żądał tylko, aby przedmiot ten 
nie był umieszczony na dziennym porząd
ku dnia 4. marca, który to wniosek jednaK 
odrzucony został.

Wiedeń d. 1. marca.
=  Spraw wielkich, pierwszorzędnych, 

od czasu zebrania się na nowo parlamen
tu wiedeńskiego na porządku dziennym nie 
było; zato Izba posłów zajmuje się dosyć 
pilnie sprawami mniejszej wagi i doniosło
ści. Dla tak zwanych ustawolubców i dla 
ministerstwa płyną ztąd rozmaite korzyści, 
bo raz utrwala się żywot obojga przez 
sam fakt istnienia, i przebywa się jakoś 
ciężkie chwile pokrachowej mizerji, a pow- 
tóre zmitrężywszy i nasyciwszy się Izba 
rozprawami, galopem pod koniec sesji u- 
chwali kilka ważniejszych ustaw i budżet, 
i z zadowoleniem rozjedzie się do domu 
Łatwo pojąć, że wszystko, co ten miły po
rządek psuje albo mu zagraża, alteruje w 
wysokim stopniu ministerstwo i jego po
pleczników, i to nietylko w stronnictwach 
niemieckich, ale bardziej jeszcze w kole 
polskiem. Znajdzie się więc zawsze dosyć 
powodów różnorodnych, ażeby unikać 
choćby cieniu opozycji; bo albo stanąć w 
niej jest straszno i groźno, albo sprawa 
tak licha i drobna, że tego niewarta, albo 
to nasz kraj mało lub wcale nie obchodzi, 
albo jakaś inna, niekiedy tajemnicza jest 
przeszkoda. Przy tem naturalnie lamenta 
na tych, którzy czasem przeciwnego są 
zdania.

Tymczasem stronnictwo Herbstowskie, 
czując siłę swoją, chciałoby podnowić nie
co swymi ludźmi mimsterjum, a to wysa
dzając zeń którego członka a wprowadza
jąc natomiast do ministerstwa jednego ze 
swoich, może nawet samego Herbsta. Ope
racja ta wobec usposobienia sfer dwor
skich, intryg przeciwnych stronnictw i ró
żnych trwożących pogłosek nie jest bez 
niebezpieczeństwa, i ztąd to pewna oglę
dność, a nawet brak stanowczości w pro
wadzeniu ataków przez stronnictwo Herb
stowskie ; zdaje się jakby zrobiwszy krok, 
wahali się ciągle czy pójść daiej, i czy 
przypadkiem osłabiając Lasserowskie mi
nisterstwo, nie uprawionoby roli dla kogo 
innego. Najsłabszym ministrem, bo mini
strem chorych finansów austijackich jest 
p. Depretis, znienawidzony w dodatku 
przez wszystkich, którym w ich nieszczę
ściach krachowych nie pomógł, a więc 
przynajmniej przez pół Izby. Na niego za
tem radzi powszedni zmysł taktyczny skie
rować napady, a zdemontowawszy ten, o- 
sobą i rzeczą słaby szaniec, wejść po nim 
do gabinetu. Takie znaczenie miała bitwa, 
a przynajmniej utarczka parlamentarna, 
którą stoczono o przekroczenia i samowol
ne tłumaczenie przepisów taryfy cłowej 
przez ministra finansów. Pierwsi i najza- 
wołańsi szermierze lewicy wystąpili do 
walki, Herbst i Giskra, wzięli w obroty 
biednego Depretisa, który popełnił jeszcze 
tę nieprzezomość, że sam na początku roz
praw zabrał głos, i w długiej i ociężałej 
rozprawie broniąc się, nim jeszcze na nie
go natarto, dostarczył Herbstowi i Giskrze 
materjału do podchwytywań i dowcipnych 
przekręcań, gdyż na tem się cała taktyka 
tych mówców zasadzała. Cała scena par
lamentarna robiła wrażenie przygotowań 
do całopalenia pocącego się ministra finan
sów, którego właśni koledzy, zdawało się, 
już uważają na straconego. Naturalnie, że 
w obecnej chwili, którąby przyrównać mo
żna do fermentacji tak w Cis- jak i w 
Translitawii, różne rzeczy mogą się złożyć, 
ale niech was to nie zadziwi, jeżelibyście 
niezadługo otrzymali telegram, że teka finan
sów przeszła w inne ręce.

Z okazji tej wojny Herbstowców i ich 
sojuszników z ministrem finansów, wyda
rzył się ciekawy przypadek kołu polskie
mu: oto niechcący, i prawie przez pomył
kę znalazło się w opozycji do minister
stwa, i głosowało za rezolucją, która mia
nowicie po oświadczeniu samego sprawo
zdawcy, że ta rezolucja skutkiem zarzą
dzeń ministra już stała się bezprzedmioto
wą, miała charakter li tylko polityczny, i 
była rodzajem wotum nieufności dla mini
stra. Zrazu większość delegacji uchwali
ła głosować przeciwko rezolucji, mieszczą
cej namacalną naganę dla ministra finan
sów, suponując, że trafia jednego, trafia 
zarazem i całe ministerjum. Gdy jednak 
w ciągu rozpraw czemraz szanse Depre
tisa się pogarszały, i prawie się zdawało, 
że sarni ministrowie swego kolegę puszcza
ją w trąbę, zaczęła mięknąć nasza dele
gacja, a straciwszy ekwilibrium, uchwaliła 
głosować za całą rezolucją, a więc Pr^y; 
czynić się do udzielenia wotum nieufności 
rządowi. Po dokonanym czynie tak okro
pnym, gdy postawa ministerstwa do tego 
przybrała nieco sfinksową postać, przera
żenie wielkie ogarnęło delegację, i jak 
Kain po zabiciu Abla, nie mogąc sobie na
leżycie zdać sprawy rozbiegła się, aby w 
ostępach wiedeńskiego ogrojca rozerwać 
pamięć i zagłuszyć wyrzuty popełnionego 
grzechu. Tymczasem ministerstwo nietylko 
nie weźmie tego delegacji za złe, ale mo

że w duchu samo jest rade z pozornej po
rażki, którą odniosło.

Wiedeń 2. marca.
— Wczoraj odbyło się nadliczbowe, bo 

trzecie  ̂w tygodniu posiedzenie Izby po
słów. Najciekawszym przedmiotem porząd
ku dziennego było sprawozdanie o wybo
rze Pary lik owa, które już od tygodnia od
wlekano z posiedzenia na posiedzenie. 
Sprawozdawcą był Tomaszczuk, rządowiec 
bukowiński, z rodzaju mandarynów, zdol
ny jurysta, ale pozujący się nieco na ak
tora, i naśladujący z widocznem usiłowa
niem w mowie i giestach pewne typy nie
mieckie, znane w parlamencie. Dla samo
rodnego Galileusza, lub Bukowińczyka ko- 
medja ta wygląda bardzo zabawnie, i przy
pomina czasem studenia, który udaje ka
znodzieję. Sprawozdawca musi z urzędu 
zbijać zarzuty, zrobione wnioskom, któ
rych jest sprawozdawcą, a jeżeli tego nie 
może dokazać, to zbija i remonstruje co 
mu się podoba, co kto powiedział albo 
nie powiedział, i w końcu dochodzi z wiel
ką emfazą do twierdzenia, że nikt nie 
miał racji, tylko komisja, której jest spra
wozdawcą. Tak bywało zawsze. Stronnic
twa panujące w Izbie akceptują naturalnie 
to zdanie, które im dogadza, i nie ważąc 
argumentów, a najczęściej nawet niesłu- 
chając, wotują tak jak im właśnie poirzeba.

Przy sprawozdaniach o wątpliwych 
wyborach, zwykle rozżarzają się namię
tności stronnictw, gdyż tu idzie o osoby, 
i rozprawy bywają ożywione, a nawet 
słuchane. Otóż co do wyboru ks. Pawli
kowa zachodziły różne nieformalności. — 
Jeden okręg wyborczy (rohatyński) miał 
wyborców wybranych na podstawie da
wnej, już zniesionej ustawy, podczas gdy 
inne dwa współnależne okręgi wybierały 
podług ustawy nowej; dwadzieścia głosów 
najlegalniej oddanych i wymieniających 
osobę, którą chciały mieć wybraną, unie
ważniono samowolnie bez najmniejszej 
przyczyny; a oprócz tego namiestnictwo 
na rozkaz ministra zniosło samowładnie 
(gdyż do tego nie przysłużą mu prawo) 
orzeczenie komisji wyborczej, która uzna
wszy przy pierwszym akcie wybór jako 
niedokonany dla braku absolutnej więk
szości, zarządziła wybór powtórny, i ogło
siła posłem jako wyszłego z tego wyboiu, 
sędziego powiatowego ŁukasieWicza. Ko
misja legitymacyjna czyli rugowa Izby 
nazwała tę samo wolność „poprawką myłki 
nachunkowej“ i wniosła aby uznać wybór 
ks. Pawlikowa za ważny. Przeciwko temu 
wnioskowi zabrał głos naprzód p. Gro
cholski i trzymając się rzeczy sucho i zi
mno, jak przystało, wykazał uchybienia i 
wady wyboru, wnosząc na nieuznanie. 
Replikował mu ze strony świętojurców p. 
Gierowski bardzo słabo, dostarczając pra
wie nowych motywów do nieuznania wy
boru. Przytem jednak nie omieszkał elu- 
kubracji swojej jak rodzenkami naszpiko
wać rozmaitemi żalami, jakoby Rusinów 
odpędzano, starosta rohatyński im sta
wiał przeszkody i t. p., wystawiając przed 
Niemcami łehońko uciski, wywierane na 
Rusinach przez Polaków.

Zniecierpliwiło to posła Czerkawskie- 
go, i nie mogąc znieść, jak poufnie oświad
czył, aby ustawicznie terali ruskie imie 
ci, którzy w nie dawno już nie wierzą, 
którzy wszystkiemi sposobami dążą do wy
narodowienia Rusi na Moskwę, ci co przez 
swe wysługi Niemcom niedopuszczając ża
dnej naprawy w kraju, właściwą są przy
czyną wszystkiej biedy i pauperyzmu, za
mieniającego lud w żebraka, którzy jaw
nie urągając z krwi ruskiej przelewanej w 
Chełmszczyźnie i z męczeństwa kapłanów, 
o kiju żebraczym rzucających ojczyste za
grody, mają czoło przemawiać jeszcze w 
imieniu Rusi; poseł lwowski zażądał gło
su i jako Rusin zaprzeczył twierdzeniom 
Gierowskiego, zastrzegł się przeciw nad
używaniu imienia Rusi do celów, które u- 
waża dla swego narodu jako zgubne i do 
oskarżeń, które nie mają podstawy. Od
nośnie do wyboru ks. Pawlikowa przyto
czył fakta, u nas na Rusi wszystkim zna
ne, a zupełnie takie same jak te, na fun
damencie których Izba inne wybory unie
ważniała, albo komisje w wątpliwość po
dawały.

Świętojurcy rozgniewali się tem sro
dze, a porozumiawszy się, gdy żądano 
zamknięcia dyskusji, wysadzili sowietnika 
Kowalskiego do odpowiadania. Kowalski z 
wielką złością mniej dotykał przedmiotu, 
a więcej osoby, tak, że go prezydent musiał 
wzywać do porządku. Przeczył faktom 
znanym u nas od dawna, i sposobem prak
tykowanym od roku 1848 wynurzał się z 
miłością Austrji i austrjackim patrjotyz- 
mem, twierdząc, między innemi, że u Rusi 
nawet nie było nazwisk rodowych, że do
piero Austrjacy je zaprowadzili, i że prze
to Rusini po austrjacku się nazywają.

Po krótkiem szermowaniu p. Toma- 
szczuka jako sprawozdawcy, i kilku do
wcipach tegoż a la Herbst, Izba natural
nie, gdyż tak było ułożone poprzód, przy
jęła wniosek komisji legitymacyjnej i u- 
znała wybór Pawlikowa jako.ważny. Za
branie głosu przez posła lwowskiego nie- 
podobało się wielu członkom koła poi 
skiego. Jedni radziby w ogóle żeby koło 
było ciche i potulne jak królik, przysta
wało na wszystko i nie turbowało spoko
ju ministerjalnego niczem; drudzy nie 
chcieliby zadzierać się ze świętojurcami, 
niebącząc, że ciż przy każdej sposobności 
naszych nie poszanują, lecz wywlekając 
niebyłe zarzuty, łamiąc dane słowo i*w 
ogóle nurtując bezustannie i buntując 
Niemców po klubach, jak mogą tylko kra
jowi szkodzą. W takim stanie rzeczy, 
zdaniem naszem, choćby to nie mogło się 
obyć bez rozdrażnienia, nie zawa
dzi a nawet koniecznem' jest zaprzeczyć 
stanowczo i dobitnie twierdzeniom, które 
milczeniem i niemotą tylko się agnosku- 
je. Niech bidzie co chce, najmeprzychyl- 
niejsi nam Niemcy muszą w końcn przy
znać, że oprócz tych Rusinów, którzy kon-
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szachtują z mmi przeciw krajowi, są je
szcze, bo się odzywają, inni, którzy się 
tem brzydzą i oburzają. Grono posłów ru
skich tej narodowej wiary powinno być 
liczne, i kraj oddawna powinien się był o 
to postarać. Ludzie rodu, majątku i zna
czenia, pradawni Rusini, których jest do
syć, już raz się podnieść i w duchu jagie- 
lońskich traaytyj wyrwać stare imię ru
skie z poniewierek, na które je bezsromne 
bizantczyki i armia pożądliwych i wysłu
żonych jkarjerowiczów podają. Dobrze więc 
zrobił naszem zdaniem poseł lwowski, że 
głos zabrał, i pewnie mu nikt w kraju zato 
nie odmówi uznania.

Paryż d. 26. lutego.
( ‘ /o-)  Powiadają, że ateizm prowadzi 

do komuny; do czego zaś prowadzi ultra- 
montanizm, mamy świeży przykład na księ
dzu Raess, doktorze św. teologii, biskupie 
strassburskim. Oświadczenie jegcf w sejmie 
niemieckim, jest zupełnem potwierdzeniem 
zasady „siła przed prawem’1.

Wszystkie stronnictwa polityczne wy
dały okrzyk oburzenia przeciwko biskupo
wi strassburskiemu Postawa posłów pol
skich, razem idących z posłami alzacko- 
lotaryńskimi, poruszyła Francuzów. Nie
które dzienniki piszą szerokie rozprawy 
c tym fakcie. Le XIX. Siecle, organ umiar
kowanych republkanów, zostający pod re
dakcją Edmunda About, rodem z Alzacji, 
wystąpił dzisiaj z artykułem „France et 
Pologne", który zwrócił na siebie powsze
chną uwagę:

„Kiedy w czterysta lat po potępieniu 
Joanny d’Arc, tej zacnej Lotarynżanki, 
przez francuskiego biskupa, biskup strass- 
burski potępił w Izbie pruskiej Alzację,— 
dwunastu mężów w tej samej Izbie powsta
ło z ławek, oświadczając jednogłośnie, że 
odrzucają teorję pana Bismarka i księdza 
biskupa strassburskiego, i że się łączą do 
protestacji posłów alzackich, którzy po
zostawszy wiernymi swojemu mandatowi, 
nie przypuszczają, aby można było ludy 
uważać za trzodę, którą zwycięzcy rozpo
rządzają wedle upodobania. Ta dwunastka 
nie składała się z Francuzów Zachodu, 
byli to Polacy, nasi rodacy z Północy!..."

Po tym wstępie, autor pod przybra- 
nem nazwiskiem „Civis“, dalej prowadzi 
rzecz w te słowa•-

„Jakież wspomnienia to imię wywołu
je w duszy naszej! Ten naród jakby z 
umysłu został umieszczony na krańcu Eu- 
ropy, jako brat starszy, oddzielony od nas 
przypadkiem losu. zawsze, kochający i ko
chany, zbyt często opuszczony, czasem 
wspierany, a zawsze nas wspierający, ile 
mu sił starczy, nareszcie przychodzący do 
na-s z nauką, jeśli tylko zdolni jesteśmy 
czego się nauczyć. Przynosi nam naukę 
swojem boleśnem doświadczeniem, sławne- 
mi lubo tragiczuemi wypadkami, swą wiel
kością, nędzą i błędami. Jak my tak 011 
namiętnie się rzucał do sławy, kochał wol
ność, miał instynkt do wzniosłych rzeczy, 
szalenie był skłonny do ofiar i brał się 
do szlachetnych czynów. Jak nam tak i 
jemu nie dostawało wytrwałości, która u- 
rzeczywistnia wielkie myśli; brakowało 
ducha politycznego, tej’ podwaliny wielkich 
państw ; zbywało na jedności, która jest 
duszą wielkich narodów; brakowało tej 
zimnej rozwagi, bez której nie wiele zna
czy zapał serca. Jak my, tak i ci ludzie 
z Północy, pełni bohaterstwa, lecz łagodni 
i osłabieni uczuciem poetycznem, pozostali 
przy religii, która oczarowywa, unosi i 
pozbawia hartu, zamiast przyjąć religię 
ludzką, rozsądną wiarę, wolną i rozważną, 
surową i potężną reformację. Jak my, tak 
i ci ludzie długo żyli szalejąc za wolnością, 
a zdobywali się tylko na swawolę. Pręd
ko się zapalali, a jeszcze prędzej tracili 
zapał. Po wielekroć usiłowali przebudować 
swój gmach państwowy, a nie zdołali po
łożyć stałej podwaliny, natchnąć wszystkie 
umysły i serca jedną myślą wspólną.

„Oni upadli wprzódy od nas. I wnet 
stanęli obok nas zwycięzców, a my porwa
liśmy ich w wir naszych szałów zdobyw
czych. I nasz kraj został rozszarpany, a 
oto na tym samym sejmie zwyciężonych 
pod Jeną, Francuzi oderwani od Francji i 
Polacy oderwani od Polski spotykają się 
razem, poznają jedni drugich i podają so
bie ręce ze spuszczouemi na dół oczami.
A przecież i jedni i drudzy nie łatwo się 
poddali temu'losowi. W arszawa upadla 
wylawszy potoki krwi; Strassburg uległ 
pod gruzami. Wiedzą zwycięzcy ile ich 
kosztowało zfvycięztwo nad nami; lecz 
wiedzą także, jak mają korzystać z błę
dów swoicli przeciwników, żeby ich okuć 
w jedne kajdany.

„Myśmy byli rozdzieleni; walczyliśmy 
jeden po drugim bez porozumienia się. 
Polska w wieku ośmnastym zstąpiła do 
grobu. Myśmy oczekiwali, aż ten grób 
wstrzęsie całą Europę.

„Trzy razy w tym wieku odżyły bory 
słowiańskie i trzy razy ogniem się zajęły. 
Trzy razy myśmy posłali Polakom czcze 
pozdrowienie i zimne współczucie. Myśmy 
nigdy nie mogli zrozumieć, że tam nad 
brzegami Wisły rozstrzygała się niepodle-* 
głość Francji; że w pośrod odwiecznych 
wrogów naszych, Polska była konieczną 
przeciwwagą, armią odwodową, -twierdzą 
naprzód wysuniętą. Kiedy tę warownię 
zburzono, Ren został otwarty, Francja 
rozbrojona, Alzacja dostała się na łaskę 
sąsiada."

Podobno po raz pierwszy wyszła z 
pod pióra Francuza ta prawda, że upadek 
Polski pociągnął za sobą upadek Francji. 
Dzisiaj już niema zapory dla Prusaka w 
pochodzie na Francję, jak niema prze
szkód dla Moskala w pochodzie na Tur
cję. Autor ubolewa, że dzisiaj we Francji 
niema polityki czysto-narodowej, a są tyl
ko dążności królewskie, cesarskie, albo 
republikańskie. Artykuł kończy się temi 
słowy: „Polacy! podajcie nam rękę. Nic 
nie mamy wam do wyrzucenia, a w j nic 
niemacie nam do zazdroszczenia. Witamy 
was, bracia!..."

Memorjał Wydziału krajo
wego.

(Dokończenie.)
Co do pożyczai przeznaczonej na re

konstrukcję i budowę dróg krajowych, 
uwolnienie jej ze strony państwa od opłat 
bezpośrednich podatków, byłoby tylko 
kompensacją zaledwie szesnastej części 
tej sumy, którą państwo wydaćby powinno 
już teraz na budowę dróg‘ w Galicji.

. Wynika ztąd, że uwolnienie pożyczki 
galicyjskiej od opłat bezpośrednich podat
ków, nie byłoby przeniesieniem na wszy
stkie mne w Radzie państwa reprezento
wane kraje tych ciężarów, które Galicja 
na swe cele publiczne ponosić jest obo
wiązaną, lecz że odwrotnie Galicja, która 
zaciąga pożyczkę, ażeby budować drogi w 
zastępstwie państwa, sama jedna ponosi 
te wydatki, które ponosić są obowiązane 
wszystkie w Radzie państwa reprezento
wane kraje austrjackie.

Jeżeli zatem c. k. ministerjum obawia 
się niebezpiecznego precedensu, to prece
dens ten jest bardzo korzystnym dla pań
stwa, a przypuszczenie, iż inne kraje au
strjackie nań powoływać się będą, nie 
może żadnych budzić obaw, owszem c k 
mimsterjum powinno w interesie "państwa 
zachęcać inne kraje austrjackie, ażeby 
szły za przykładem Galicji 1 powinno 
wnieść projekt do ustawy ogólnej, uwal 
niającej raz na zawsze od wszelkich opłat 
i podatków pożyczki, zaciągane na cele 
równie dla państwa jak dla kraju pożą
dane.

Co się nareszcie tyczy argumentu, iż 
uwolnienie obligacyj pożyczki krajowej od 
podatku dochodowego, postawiłoby tę po
życzkę w korzystniejszych warunkach, 
aniżeli pożyczkę państwową, ulegającą, i 
to wyższemu opodatkowaniu, porównanie 
to dlatego zastosować się nie da, albo
wiem państwo zaciągające pożyczkę i 
wkładające zarazem na właścicieli obli
gacji obowiązek opłacenia podatku docho
dowego, pobiera samo ten podatek, a za
tem żadnej nie doznaje szkody — kraj 
zaś,_ jeżeli w zastępstwie właścicieli obli
gacji podatek państwa opłaca, lub włoży
wszy na nich ten obowiązek, za to im 
wyższy procent płacić musi, ponosi w ka
żdym razie stratę.

Czem więcej dróg będzie w Galicji, 
tem bardziej ożywi się handel i przemysł, 
tem raźniej pójdzie wszelka produkcja a 
z nią powiększą się dochody z podatków 
państwowych w Galicji.

Drugiein źródłem dochodu dla pań
stwa w razie wykonywania robót przy 
drogach krajowych będą opłaty stemplowe 
od kontraktów, zawieranych z przedsię
biorcami, tudzież podatki tymże przedsię
biorstwom wymierzane. Uwolnienie więc 
pożyczki krajowej, przeznaczonej na re
konstrukcję i budowę dróg, otworzy pań
stwu nowe źródła dochodów w Galicji, 
których mieć nie będzie, jeżeli sejm gali
cyjski odstąpi od podjęcia tych robót.

Nie zrażony oświadczeniem c. k. mi
nisterjum, poczynił Wydział krajowy w 
sprawie uwolnienia pożyczki krajowej od 
wszelkich opłat i podatków, następujące 
ponownie kroki:

1) Wyłączywszy z całej, ustawą z d. 
12. lutego 1873 dozwolonej pożyczki kra
jowej, część pożyczki przeznaczoną przez 
Wys. sejm na udzielanie powiatom zapo
móg zwrotnych i zarządziwszy jej emisję, 
jako osobnej pożyczki z 1873 r.,' w sumie 
nominalnej 1,000.000 złr. -celem uzyskania 
gotowizny w sumie 1,300.000 złr.' w. a., 
udał się Wydział krajowy pod d. 1. paź
dziernika 1873 r. 1. 16.009 do c. k. prezy- 
djum namiestnictwa z prośbą o wyjedna
nie ustawy państwowej, uwalniającej tę 
pożyczkę, mającą te same cechy, co po
życzka głodowa z 1866 r., od wszelkich 
opłat i podatków.

2) Wystosował do c. k. prezydjum 
namiestnictwa pod d. 24. października 
1873 r. 1. 16.142 odezwę z prośbą o wnie
sienie do c. k. ministerstwa przedstawie
nia względem wyjednania ustawy uwalnia
jącej od wszelkich opłat i podatków ró
wnież pożyczkę krajową, przeznaczoną na 
rekonstrukcję i budowę dróg krajowych.

O dpis tej odezwy, przesłał W ydział 
krajowy J. E. p. ministrowi dr. Ziem iał- 
kowskiemu z prośbą o poparcie sprawy i 
na ladzie ministrów i wobec korony.

Na pierwszą z odezw powyższych 0 - 
trzymał już Wydział krajowy odpowiedź 
odmowną, na druga, nie otrzymał dotąd 
żadnej odpowiedzi.

3) Pragnąc wytoczyć rzecz w Radzie 
państwa, udał się Wydział krajowy w tym 
celu do pośrednictwa jednego z deputowa
nych galicyjskich, skreśliwszy w niemo- 
rjale z d. 7. listopada 1873 1. 17658 tok 
sprawy. Deputowany ten nie mógł w roku 
zeszłym wnieść poruezonej mu sprawy z 
powodu krótkości trwania sesji Rady 
państwa.

Tymczasem nadeszła nowa-sesja sej
mowa. Wydział krajowy zdał sejmowi kra
jowemu sprawę z usiłowań, podjętych 
względem uwolnienia pożyczki krajowej od 
opłat i podatków, przyezem: „zważywszy, 
że sejm krajowy wyręczając państwo w 
pełnieniu ciążących na niem obowiązków, 
uchwalił pożyczkę w sumie 5,200.000 złr. 
w przekonaniu, iż pożyczka ta uwolnioną 
zostanie od wszelkich opłat i podatków; 
zważywszy, iż nieuwolnienie tej pożyczki 
od opłat i podatków, naraziłoby kraj na 
zapłacenie należytości stemplowej w sumie 
około 44.000 złr., i na opłacenie podatku 
dochodowego przez lat 40, w sumie wyno
szącej razem około 1,100.000 złr., nie li
cząc procentów, — zważywszy, iż ofiara, 
którą sejm chciał ponieść na rekonstrukcję 
i budowę dróg, przeszła już nieledwie gra
nice możności, i że przyjęcie na fundusz 
krajowy stempli i podatków, pochłamają- 
cycl niemal czwartą c z ę ś ć  catego kapita
łu, pod tak uciążliwemi warunkami uzy
skać się mającego, nie dałoby się niczem 
usprawiedliwić;

„zważywszy, że pomimo upośledzenia 
jakiego we wszystkich kwestjach ekono
micznych doznaje Galicja, c. k. rząd bę
dzie w końcu zmuszony w interesie pań
stwa przystąpić do zbudowania w naszym 
kraju większej ilości dróg erarjalnych, mo
że nawet tych samych linij komunikacyj
nych, które kraj miał zamiar budować, u- 
czynił wniosek następującej treści:

„Wysoki sejm raczy polecić Wydzia
łowi krajowemu, ażeby do zrealizowania 
reszty, ustawą z dnia 12. lutego 1873 r. 
dozwolonej pożyczki krajowej przystąpił’ 
jeżeli cala pomienioną ustawą objęta po
życzka krajowa, uwolnioną zostanie od 
wszelkich opłat bezpośrednich i podatków."

Wniosek ten przyjął sejm krajowy bez 
zmiany uchwałą, powziętą na posiedzeniu 
dnia 10. stycznia 1874 r.

Z uchwalą tą przybył nowy argument, 
przemawiający za uwolni-'.niem pożyczki 
krajowej, albowiem jeżeli pożyczka ta od 
opłat, i podatków uwolnioną nie zostanie, 
natenczas pożyczka, przeznaczona na budo
wę i rekonstrukcję dróg krajowych, zrea
lizowaną nie będzie, i skarb państwa do
chodu żadnego nie uzyska.

W końcu dodać wypada, że uwolnie
nie pożyczki galicyjskiej od opłat i podat
ków, nie byłoby faktem wyjątkowym.

Rozporządzeniem c. k. ministra skar- 
bu z 21. marca 1867 (Dz. p. p. nr. 59) 
25milionowa pożyczka gminy miasta Wie
dnia uwolnioną została od wszelkich opłat 
\ P°datków, pożyczka, przeznaczona, jak 
świadczy ustawa krajowa arcyksięstwa 
Austrjackiego poniżej Anizy z dnia 18. sty
cznia 1867 r. (Dz. u. k. nr. 10) w znacznej 
części na upiększenie miasta.

Również uwolnioną została ustawa 
państwową z dnia 29. marca 1 8 7 0  (Dz. 
p. nr. 36.) od wszelkich opłat i podatków 
24milionowa pożyczka, przeznaczona na re
gulację rzeki Dunaju, na którą to regula
cję państwo już przedtem znaczne ponio
sło ofiary, przyjmując na skarb swój '/3 
kosztów wykonać się mających robót, obli
czonych na 24,600.000 złr. w. a. (ustawa 
państw, z.8. lutego 1869. Dz. p. p. nr. 20.)

Wobec faktów tych godzi się mieć nadzie
ję, że obecna Rada państwa uwolni od o- 
płat i podatków wszelkich również i po
życzkę galicyjską, przeznaczoną na cele 
bardziej produkcyjne, aniżeli pożyczka 
gminy miasta Wiednia, a również produk
cyjne jak pożyczka na regulację Dunaju. 
Gdyby jednak, czego przypuszczać nie 
chcemy, sprawa ta nie doznała i teraz po
parcia ze strony Rady państwa, natenczas 
kraj nasz domagać by się musiał przez 
swych reprezentantów, ażeby państwo speł
niło ciążący na niem obowiązek, i zbudo
wało kosztem swoim odpowiednią potrze
bie ilość dróg erarjalnych w Galicji.

We Lwowie d. 10. lutego 1874.
Leon ks. Sapieha m. p.
Władysław kr. Badeni m. p.

Przegląd polityczny.
Biskup Raess, reprezentant Scliletstadtu 

otrzymał następującą odprawę od swoich 
wyborców, a raczej od ogółu mieszkańców 
schlettadtskich. Ciekawą jest rzeczą, że 
pismo to przesłanem zostało do Berlina 
na ręce polskiego deputowanego, Wł. Ta
czanowskiego. Alzato-Lotaryńczycy chcieli 
przezto dać wyraz swojej wdzięczności za 
głosowanie Polaków wraz z nimi i żywą 
chęć poparcia ich sprawy, o ile na to po
zwolili Niemcy. List ten brzmi:

„Szanowny pośle!
Na posiedzeniu dnia 18. lutego oświad

czyłeś w parlamencie przy oklaskach wię
kszości posłów niemieckich, jakoby kato
licy alzacko-lotaryngscy nie marzyli o za- 
kwestjonowaniu zawartych między dwoma 
wielkiemi narodami w Frankfurcie trak 
tatów.

Żądając kłam szlachetnym słowom 
czcigodnego Teutscha, zabrałeś głos nie 
tylko w imieniu w yborców  powiatu Schlett- 
stadt, którego jesteś przedstawicielem w 
parlam encie, ale mówiłeś w Ogóle O wszyst
kich współwyznawcach twoich. Wiedziałeś 
o tem, że przeistaczasz ich uczucia, wie
działeś dobrze, że kłamiesz, a pomimo te
go zdobyłeś się na podobne kłamstwo.

Słowom twoim, szanowny pośle, za
dała kłam znaczna już liczba tych, którzy 
na ciebie głosowali, zadali kłam, co ci zda
wać się będzie okropnem, twoi właśni stron
nicy a nawet ci, którzy kandydaturę two
ją przeprowadzili. Dowiesz się niebawem, 
co oni sądzą o twej uczciwości polity
cznej.

Ale nie tylko sami wyborcy twoi pro
testować powinni — taki obowiązek cięży 
jeszcze na innych.

Mówimy, tu o wszystkich tych , którzy 
aczkolwiek nie głosowali, należą przecież 
do religii katolickiej, bądź to z przypadku, 
bądź z przekonania a w imieniu których 
przemawiałeś tak lekkomyślnie.

Mówimy także o tych, którzy nie bę
dąc wyborcami, należą do mieszkańców, 
duszą i ciałem Francuzów, ziemi Schlett- 
stadzkiej, których byłbyś zbezcześcił w 
obec lustorji, gdyby, oni nie byli umieli 
przytłumić twego śmiesznego wystąpienia 
okrzy kiem znieważonego patrjotyzmu.

My wszyscy tedy, mieszkańcy lub wy
borcy schlettadscy, którym nie służy pra
wo wyboru, lub też którzyśmy z niego 
korzystać nie chcieli, my wszyscy, do któ- 
rejbądź wiary należymy 1 my katolicy bądź 
ze chrztu, bądź z przekonania, składamy 
tutaj z całych sił energii naszej protest 
przeciw niegodnemu wystąpieniu twemu.

Sprzeniewierzyłeś się mandatowi twe
mu; — powątpiewano o naszem poczuciu 
sprawiedliwości, o naszej miłości ojczyz
ny. — Z tych więc powodów zniewoleni 
jesteśmy wyrazić ci nasze słuszne oburze
nie, potępiając publicznie twe niegodne wy
stąpienie. I w rzeczy samej nie mamy potrze
by zawiadomić cię, że prasa pochwyci tę 
manifestację w celu oświecenia opinji pu
blicznej o solidarności uczuć i myśli, jaka 
istnieje między biskupem starssburgskim,



posłem schletsiadzkim a swymi mandatary-
uszami. . ,

Wolno nam niezawodnie liczyć na to, 
że przepełniwszy Francję i Niemcy roz
głosem twej pożałowania godnej klęski i 
wobec tak dobrowolnego Jak- 
nego protestu, zechcesz zrzec sięi*»s TJJ
reprezentowania nas w tWoia na
staje się niemożebną obf? “, 
ławkach alzacko-lotaryng^ 1 ■ , ,

« « e* a » w,crzł go
W1 °Prżyjmy szanowny pośle nasze ukło
n y  z g o d n e  z uczuciami, któreśmy wyrazi
li powyżej.

(Następują liczne podpisy.)
Autorowie powyższego protestu poczy

tują sobie za zaszczyt przesłać go na rę
ce p. posła Taczanowskiego i za obowią
zek podziękować za obronę Alzatów i Lo- 
taryngów  w parlamencie niemieckim.”

Z nadchodzącem latem pojawiają się
projekta odwiedzin monarszych. W końcu 
kwietnia car i carowa odwiedzą Berlin, 
zapewne dla zatarcia niesmaku, jaki obu
dziły w kolach rządowych w Berlinie od
wiedziny i serdeczne przyjęcie cesarza 
Franciszka Józefa w Petersburgu. We 
Wiedniu zaś rozbierają obecnie projekt re
wizyty cesarza austrjackiego u króla Wi
ktora Emanuela. Przytem naturalnie nasu
nęłaby się kwestja bardzo drażliwa; gdyż 
będąc raz w Rzymie musiałby cesarz złożyć 
wizytę papieżowi, co obudziłoby niezawo
dnie w Kwirynale niechęć. Zapewne więc, 
jeżeli zjazd przyjdzie do skutku, odbędzie 
się w którym z familijnych zamków ro
dziny Sabaudzkiej.

K r o n i k a .
K m jtrek  Lwowski.

— Dziś w środę 4. marca w wielkiej sali 
ratuszowej koncert L. Marka ze współudza- 
łem E. Remenyego, na dochód przytuliska 
pod opieką św. Józefa : 1) Sonata Beethowena 
na fortepian i skrzypce. 2) Koncert Mendel- 
sohna na skrzypce. 3) Ballada Chopina. 4) 
Transkrypcje Fielda i Chopina na skrzypce. 
5) Rapsodja hiszpańska na fortepian. Liszta, 
fi) Double i liourre Bacha, warjacje Pagani
niego na skrzypce. Biletów dostać można w 
księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta.

— W7 piątek d. fi. marca r. b. na bene- 
hs Adolfa Linkowskiego dramat w 5 aktach 
przez Dominika Magnuszewskiego p. t. „R oz
bójnik salonowy1*.

— O d c z y t y  n a u k o w e .  Dziś wykładać 
będzie w sali ratuszowej od godz. 4— 5. p. 
W ł. Kozłowski, o historji powszechnej.

\V n iedzie lę  od był się drugi odczyt na 
rzecz Towarzystwa bratniej pomocy akade
mików. Publiczność okazała się obojętna na 
wzrost Towarzystwa, bo nie napełniła sali 
ratuszowej , pomimo że przedmiot wykładu 
był ciekawy. Prelegent dr. Władysław Rud
nicki mówiąc o teorji Darwina w stosunku do 
prawodawstwa--kościelnego o małżeństwie, wy
kazał, jak dalece była rozumną i opartą na 
znajomości praw natury zapobiegliwość ko
ścioła katolickiego, który ustawami swemi za
broni! kojarzenia się małżeństw pomiędzy 
krewnymi drugiego i trzeciego stopnia. Zna
czen ie  tych ustaw wyjaśnione teorją Darwina, 
poparte najnowszemi badaniam i statystycznemi, 
wykazało na społeczeństwie pozak ato lick iem ! 
jak takowe kojarzenie się powodowało w p o 
tomkach rozwój ujemnych stron w rodzinie a 
tem samem przyczyniło się do upadku społe
czeństwa. W drugiej części mówił prelegent 
o rozwodach, których związku z teorją Dar
wina nie wykazał, bo wykazać nie mógł. Sam 
dr. Rudnicki czuł to dobrze i przeprasza! 
kilkakrotnie publiczność, że nie dość dobrze 
przygotował się w tej materji do wykładu.

—  Gal. Towarzystwo muzyczne powzięło 
chwalebny zamiar wykonania tej zimy zna
komitego oratorjum Haydena „Cztery pory 
roku.** Najpierwsze siły artystyczne naszego 
miasta wezmą udział w tym koncercie. Na 
przyszły tydzień zaczną się próby. Oby się 
udało komitetowi urządzającemu (o czem nie 
chcemy wątpić) przyprowadzić ten zamiar do 
skutku. Ilość osób biorących udział w wyko- 
namn tego arcydzieła, musi być bardzo zna
czną chór ma wynosić do 100 głosów.

—  Jednoroczni ochotnicy 49. pułku linio
wego francuskiego zebrali przed wstąpieniem 
kwotę 500 franków na bibliotekę pułkową dla 
podoficerów i szeregowców. Dzienniki fran
cuskie słusznie chwalą ten czyn, my dajemy

mu wyraz szczerego uznania, zachęcając na
szych ochotników do naśladowania tej dbałości
0 oświatę. Dla nas zakładanie bibliotek ta
kich miałoby jeszcze inny nader wa2ny cel. 
Wojsko jest u nas jeszcze zawsze ogniskiem 
germanizacji. Jeżeli na ogół służących woj
skowo nie może to mieć wielkiego wpływu 
przy krótkiej dziś służbie, to przeciwnie po
twornie wpływa na tych podoficerów, którzy 
nad przepisany czas pozostają w wojsku a po 
12 lub więcej latach przechodzą do służby 
cywilnej; potworniej jeszcze na kadetów, z 
których wychodzą oficerowie. Do niedawna 
oduczano systematycznie języka polskiego, i 
chlubił się ten kadet, który już doprowadził 
do tej doskonałości, że potrafił kaleczyć swój 
ojczysty język. Nie jest to przesada, a kto 
miał kiedy bliższą styczność z temi sferami, 
wie to i niezawodnie oceui. Dziś gdy inny prąd 
zawiał, gdy mamy tak życzliwego naszej na
rodowości komenderującego, jak  lir. Neipperg, 
gdy w szkołach kadeckich od zeszłego roku 
już uczą języka i literatury polskiej, win
niśmy przyjść w pomoc tym usiłowaniom i 
przedewszystkiem na bibliotekę kadetów ofia
rowywać bądź pieniężne datki, bądź, co wa
żniejsza i skuteczniejsza, dzieła. Doniosłości 
takiego kroku nie trzeba dowodzić, leży to 
w interesie naszej narodowości. Jest to je 
dnak i interesem samychże kadetów, którzy 
mając żyć kiedyś w naszych towarzystwach 
polskich, przyswoić sobie muszą znajomość 
literatury naszej, przynajmniej powieściarskiej
1 ściśle poezyjnej, jeżeli chcą sobie zasłużyć 
na miano miłych towarzyszy i pożądanych 
gości.

— Odbieramy prawie codzień wiadomość 
to o odmówieniu karty pobytu któremu z wy
chodźców, to o wydaleniu. Pomiędzy wydalo
nymi najwięcej jest rzemieślników t. j . ludzi 
należących do stann najwięcej w kraju po
trzebnego. Nazwisk nie wymieniamy , uczy
nimy to później, gdy listy wydalonych skom
pletujemy. Wydalenie to stało się powodem 
różnych komentarzy. Jedni zapytują, czy ono 
zostało zastosowane dla przypodobania się 
N. f r .  Presse, czy też może jest skutkiem 
petersbugskiej podróży. Co do ostatniego pra
wie pewni jesteśmy, że nieco się ma inaczej. 
Moskale przyszli do tego rozumu, że bynaj
mniej nie uważają za zasługę względem sie
bie położoną, wydalanie z Galicji emigrantów, 
zajętych użyteczną piacą, nie stawiają więc 
za warunek dobrych z sobą stosunków ko
nieczności prześladowania wychodźców. W ięc 
to się dzieje zapewne dla pozyskania dobrej 
opinii u J\r. f r .  Pressy.

■— Dzienniki donoszą o śmierci Ignacego 
Woloszyńskiego, kapitana z 1831 r., nastę
pnie emigranta, który przyjęty gośeinhie przez 
ś. p. Mielżyńskich w Miłosławiu, dokonał ży
wota w ich pałacu. Dom Mielżyńskich w Mi
łosławiu był prawdziwem przytuliskiem dla 
polskiego patrjotyzmu. W łaściciele jego po
mimo nieprzyjażnego zachowania się policji 
dla wychodźców i patrjotów polskich), umieli 
ich przytulić i zabezpieczyć przed pruskiem 
prześladowaniem. Takiemi domami stała Pol
ska, i miejmy nadzieję, takiemi powstanie.

— Zinarl prokurator skarbowy Semkowicz, 
ojciec licznej familii, świeżo usunięty z urzędu 
dla tego, że nie podziela! centralistycznych 
wyobrażeń swoich przełożonych. Usunięcie to 
z urzędu zmartwiło niezmiernie zasłużonego 
urzędnika i stało się, jak nam donoszą, bez
pośrednią przyczyną nagłej jego śmierci, która 
wywołała żal pomiędzy wszystkimi, co znali 
jego zasługi i prawy charakter. Pozostawił 
żonę i dziewięcioro dzieci.

—  Szczutek nr. 8 zawiera : Kronika na
bożn a . K ron ik a  żydowska. W yrok sądowy. 
Anegdotka o cenzorach. Oda do cudownej wo
dy z Lourdes. Pogadanka p o lity czn a  K a la sa n 
tego. Habemus Papam (wiersz). Telegramy 
Szczątku. Gogo. Z zakresu botaniki Szmaj- 
gełes. W  fejletonie jest dalszy ciąg portre
tów kobiet, pisanych bardzo zręcznie i dowci
pnie. Pamiętniki szatana (wiersz). Logogryfy, 
szarady i inseraty. Rycina na ostatniej stro
nicy przedstawia ministra rodaka w sprawie 
stempla dziennikarskiego.

W e Lwowie rozkupiono jak powiadają, 
przeszło (100 egzemplarzy tego numeru. Czyby 
artykuł wstępny miał sprawić takie powo
dzenie ?

—  Dalsze datki na odnowienie kościoła 
bohorodczańskiego: JExc. Alfred lir. Potocki 
20 z łr , JW p. Wacław hr. Baworowski 100 
złr., Wp. Starzeński z Zadurowa 10 złr., 
JW p. W iktor hr. Baworowski 6 złr., Wp. 
Piotr Nawratil 10 złr., T. W . 2 złr., Wp. 
Kajetan Krzysztofowicz 5 złr., M. Z. 1 złr.

— Kołomyja 2. marca. Umarł nagle w 
niedzielę rano powszechnie lubiony kasjer u- 
rzędu podatkowego p. Józef Kuchinka. W czo

raj odbył się pogrzeb przy bardzo wielkim u- 
dziale publiczności mimo silnego mrozu. Żal 
jest ogólny.

— Czerniowce 23. lutego 1874. Ponie
waż dla publiczności waszej obojętnem nie- 
będzie, dowiedzieć się o koncercie, na który 
dyrektor instytutu muzycznego we Lwowie z 
dwoma innymi artystami lwowskimi do Czer- 
niowiec zjechał, przeto trudno nam o nim za
milczeć, zwłaszcza że udział publiczności na 
tym koncercie był nadzwyczaj liczny, a sku
tek świetny jak rzadko. Program jego był 
następujące :

1) Kwartet Szumana, wykonali pp. Mi- 
kuli, Koffler (skrzypce), Wollman (wiolonczela), 
Konig (tow. na fortep.)

2) Seweryna Warteresiewicza pieśń: 
„Mniszka**, b) Webera „Starga-*, c) Miku- 
lego Karola „Pielgrzym**, odśpiewał p. Wy
socki ze Lwowa.

3) Vieuxtemps'a „Marzenia** wykonał na 
skrzypcach p. Leon Koffler z Czerniowiec.

4) a) Halevy’ego pieśń z opery „Żydówka**, 
b) Brahmsa pieśń, c) Mikulego pieśń, odśpie
wała panna Rottenberg z Czerniowiec.

5) Chopina „balada w G-moll“ , wykonał 
p. Mikuli.

6) Mikulego „Hora“ , odśpiewał p. Wy
socki.

7) Chopina a) Romanza, b) Etude, op 
25, c) Walc, wykonał p. Karol Mikuli.

8) Batta, Meditation na fortepian, skrypce, 
wiolonczelę i harmonium, wykonali pp. Mikuli, 
Koffler, Wollmann i Kónig jun.

Koncert ten p. Mikulego dany był na 
korzyść budowy orm. katol. kościoła w Czer ■ 
niowcach, na którą fundusze li hojną ofiar
nością obywateli ormiańskiego plemienia, po 
największej części przedstawicieli polskiej na
rodowości na Bukowinie, zebranym został w 
przeciągu 4 lat w wysokości 57.000 złr. Kon
cert zaś przyniósł 5.000 złr. czystego do
chodu, a podczas uczty, danej koncerelstom, 
2.000 złr., razem 64.000. Ukończenie więc 
budowy świątyni, na kresach katoliczymu tak 
potrzebnej, zapewnione, przy której sposobno
ści my członkowie komitetu dzięk winny pu
blicznie składamy wszystkim pp. P- T. ofia
rodawcom , najszczególniej cieniom przed
wcześnie nam zgasłego Jakóba Petrowicza, 
tudzież p. bar. Jakóbowi Romaszkanowi i in
nym szczodrym dawcom, panom wykonawcom 
koncertu, niemniej też wszystkim co się w 
jakikolwiek sposób, bądź to pieniądzmi, bądź 
staraniem i trudami, lub w piyw em  skutecznym 
i t. p. przyczynili do fnndnszu zebrania na 
rzecz domu chwale Bożej poświęconego, zwła
szcza w czasach tak zawziętego prześlado
wania kościoła katol. w ościennych krajach.

Komitet budowy kośc. orm; katol. w 
Czerniowcach.

— Sprostowanie od administracji.
W podziękowaniu c. k. kapitana pana Ferd. 
Skwarczeka, umieszczonem w nr. 48 z dnia 
28. lutego, prostujemy zaszłe pomyłki co do 
nazwiska lekarza pułkowego dr. Janesa i pani 
Janesowej, a nie jak wydrukowano Janer.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Od czasu połączenia linij południowo-za

chodnich moskiewskich z kolejami w Galicji 
rozpoczął się na wielką skalę wywóz budo
wlanego drzewa z Moskwy do Niemiec. Roz
winięciu się szybkiemu tej gałęzi handlu sprzy
ja niezmiernie obfitość znacznych przestrzeni 
leśnych w pobliża kolei Żelaznej Brzesko-Ki- 
jowskiej; Bkutkiem tego ziemiom polskim 
zagraża wytrzebienie lasów nie tylko spotrze- 
bowanych w znacznej ilości przez okoliczne 
cukrownie, ale też przez wywóz drzewa bu
dulcowego nowemi liniami komunikacyjnem: 
do N iem iec. Moskiewscy handlarze drzewa 
zasypali kolej Karola Ludwika tym towarem 
i Jnż w p ie rw sz e j po łow ie  1874 r. tą drogą 
mają przewieść 700.000 pudów drzewa bu
dulcowego. Idzie ono przez Brody do Medyki, 
a ztamtąd Sanem i Wisłą do Gdańska.

Sprawozdanie z wystawy rolniczej 
nasion, zarządzonej przez komitet Towarzy
stwa rolniczego, do przeprowadzenia której 
wybrana została komisja składająca się z pp. 
Mieczysława Darowskiego. hr. Edwarda Dzie- 
duszyckiego, Dawida Abrahamowicza, Włady
sława Tynieckiego i przewodniczącego niżej 
podpisanego; komisja dołożyła wszelkich sta
rań, ażeby rozbudzić jak najwięcej chęci do 
nadsełania okazów. Do dnia otworzenia wy
stawy to jest 20 lutego zgłosiło się 47 wy
stawców z 217 okazami. Na zjeździe delega
tów dnia 22. lutego zamianowano komisję dla 
ocenienia i premiowania nadesłanych okazów, 
do której zaproszono na przewodniczącego 
pana Włodzimierza Puzynę, br. Romaszkana, 
p. Domsa, p. Semetkowskiego i Łuckiego a 
p. Tynieckiego do nasion leśnych.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 3. marca.

J. Akcje za sztukę. 
K o lej gal. K a ro la  Ludrik;

„ Lwow.-Czorn. Jassy 
Banks hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. f> pr. w. a. 

n n 7> 4 pr. w. h 
n n » ó pr. los. 

Bauku hip gal. fi pr.
Gal. zakł. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr.
jydemnizacyjne galic.
Poż. kraj, i  r. 1873 po 6u/0 
Losy miasta Krakowa 

i> miasta Stanisławowa
M on ety .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
pól imperjat rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Rubel ro®}jaki Papierowy 
Pruskie bilety kasoWe 
Srebro
Wiedeń d. 29 lutego. 
Powszechny dług państ 

(za  100 złr.)
kent. austr. wbankn.6 pr, 

■ „ w sreb. 6 „
*  *  }839 całe losy (m- ko
3 .E. 1839 * 6 losu »

|86i p0 250 zł. 4 P1-
? !  } * * !  »500zł.w.a.5pr. Cl, — rat>0 _ im

18G4 * mu ” *
Li“ty 'ant. dom. po’ l205pr,

Galicyjskie
Bukowińskie

plącą :ą (a j. 
z łr .  w . .i.

m  r>0/34 -
144 -  - 45 50
215 - 218

84 84 61'
75 75 76 75
84 15 84 75
87 75 88 5"
9:i - 94

77 95 78 65
85 - 86 50
20 __ 22 -
18 - 19 50

5 22 5 3(.
5 25 5 33
8 9.) 8 98
9 — 9 :<■
1 65 1 70
1 54 1 55
1 66 1 67

106 107 50

7fi 05 70 15
74 — 74 20

3-15 — 615 —
270 —- 278 -

98 — 98 50
104 25 104 75
109 25 109 76

119 50 120 -

77 5u 78 26
76 25 77 75

In n e '.;u !h icz «o  p o ż v c  z
Węysr.uoż.kol.po 120*1 -*.p 
V g ora-.l > - 1 , '

Turecka po',. ko!. po -100 fr

Akcję bankowe. 
Auglo-unstr. po 209 zł. 12C 
Bod encred.au. po'i90zl. 10 pr 
Zakł.kr.dla b.i prz. po ifiOzł 

„ „ węg. 200zt. em. 8()p
Tow.eskont. n.aust.po.óOOzi 
Franco-austr. po 200 złr

em. 40 pr.....................
Fianco-węgier. po 200 zi

em 40 pr.....................
Gal. bank hip- po 200 zł

em. 80 pr....................
Gal. bank dla band. i przoiu

po 200 z łr ....................
Gal zakł. kr. ziem.po 200z! 
Gal. bank kraj. po 200 złr

om. 50 pr.....................
Kenten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po fiOO zł. 
Banku powsz. aus.po 200zlr. 
Unionbank po 20o złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł 
W echslerbank wied.po200zł. 
Wied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k,
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. . • -
Frauo Jói pnUOOzL-.W.s 
icol gal.KarL. po 200zł™..

pl -ca | żądaj:, plac.ą jżądaią
zlr. w. a złr. w. a.

i Mor Fzl.fenot ) p.i-700 zlr.s 58 — 69 -
96 ’ 0 ! 91 - inst.póln.zacb po 200 zł.sr. *91 192
7s - 78 5 „ „ lit. B .p o200z! »r. 10 ( 74 104 —
45 — 45 25 Ilu iolfa po 200 złr. s. r. i6 i ■>;; !6 ! 50

8ie Jmiogr. po 200 w. a. sr. 158 50:139 -
Stratsoizb. Ges. 200 zł. w. a 3 '0 50 [321 50

)5's 5i. .44 SiUbaun po 20 ) zi. srebr. 60 2 165 75
107 - 11/ — Trainway Wied. po 20k zi _ __ -
242 7.5 4.3 24 Węg.gai.(Łup. )po200z!. w.a 1 CG — l->7
154 .V 155 — W^g.pói. wschódp.200 zi. s U l 66 112 50
851 862 „ wsch. (Ostb.) po 200

złr. w. a. . . . 57 - 57 5"
46 2 . 46 75 „ zachód. (W e,tb.) po 20

zlr. w. a...................... 135 50 136 -
69 — 59 5" A k c je  p rze m y sło w e .

82 - 82 60iłudow.Tow.austr. po 200 zł
- — - „ „ wied. „ 100 „ 42 60 42 75

„ tanich poui.poKK) z. 17 17 2 -4
— — — — 13orys.Petr.Cp.po 200 zł. Wi — -- •

• — Listy zastaw . (za lO O zł
94 - 94 &0Boden cred.allg. oaf.5pr.sr

30 -  
971 
72 — 

137 75 
24 -  

J19 5fi 
176 —

31 -  
973 

73 _  
138 25 
24 50 

120 •- 
176 —

„ spłać, w 33 lat. 5 p. w,i 
Gał. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

n „ 5 pr. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w. a 

„ Zak. kr. włość. 6 jr . w.a 
Bank nar. auBtr. m. k 5 pr. 

a » n We a.

85 -  
75 -  
83 75 
87 50 
92 50

90 70

86 50

34 26
88 26

90 Ł5

89 — 9 )  — Obligacje pierwszeń
stwa k o le j .  (za 1 0 0  złr.

123 — 123 60 Albrechta. po300zł.5p.l00zi 79 75 80 -
144 — 144 3f Alfoldz. 200 z ł.5 pr. er. w. a. 34 - 84 60
45 - 44 60 Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 95 25 96 75

206 75 207 50 Dniestrzańska 300 „ , 50 - 51 —
Elżbietypo 6 pr. srebr w.a. 95 5o 9C -

SC37 — 2040 — „ em. 1862 6 pr. 93 25 93 60
204 — -06 - „ em. 1870 5 pr — — —
832 25 >32 75 » em. 1872 6 pr 100 — 100 25
143 50 144 - -

Ferdynanda póln. 6pr. m. k 
.  ,  6 pr. w. a
.  ,  5 pr. sr.

G al. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w a 
,  II. em. 5 pr. „
„ i II. em. 1871 300 

Lw. Czer Jas. I. em. 186’ 
300z ł.5 pr.srebr.w.a

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867
300 zł. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Czer. Jas. III. em- 4868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. W. Ł 

Rudolfa po 3 )0  zł.6 pr.sr. wa 
„ em. 1869 p* 300 zł

5 pr. srebr. w a
„ „ 1872 po 300 z ł

5 pr. srebr. w. a.
Biedmgrodz. 600 fr 6 pr. 
Papiery loteryjne (8zt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevicn „ 10 „ »
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 ,  „
Rudolfa „ 10 « a
Ks. Sake ,  40 „ .
St. Genois ,  40 ,  „
Stanisław, (poi.) po 20zł.wa. 
Waidstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. m

Dewizy (3miesięczne.)
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sńddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. ster l.
Paryi. 100 frank.

płatą [żądają
złr. w. a.

91 7 r,

104 60

91 26
87 -

i-'>4 25 
.06 60 
ł'-2 GOdOł 60 
101 25 -------

77 70

89 -  

79 25

96 25

94 60
90 75 
82 30

169 30 
28 —  
14 25 
20 50
23 76 
13 76 
32 25
24 60 
18 
24 
20 60

94 
54 95 

U l  60 
44 05

78 —
79 76

91 25 
82 75

176 -  
37/ — 
14 76 
21 -  
24 26 
14 25 
32 76 
26 50 
1» jO 
24 50 
21 —

94 GO 
66 Pu

111 60 
44 10

Dnia 27. lutego rozdzielone zostały 
przez komisarza rządowego, radcę dworu p. 
Edwarda Podlewskiego, nagrody następującym 
wystawcom:

Dzia ł  I. Za pszenicę ozimą: Pp. Bole
sław Augustynowicz medal i 3 dukaty. Ed
mund Sander 2 dukaty.

Za żyto: Hr. Włodzimierz Dzieduszycki 
medal i 3 dukaty. Zakład Dublański 2 duk.

Za jęczmień: Pp. hr. Dzieduszycki me
dal i 3 duk. Adam Noel 2 duk.

Za owies. Pp. Karol Pańkowski 3 duk.
Stanisław Brykczyński 2 duk. Włościanin
Adam Władyka 2 duk.

Za groch: Pp. Izydor Kędzierski medal
1 3 duk. Maksymilian Bogdanowicz medal i
2 dukaty.

Za kukurudzę : Pp. Dawid Abraliamowicz 
medal i 3 duk. Władysław Przybyslawski 2 duk.

Za hreczkę: P. Józef Gizowski 3 duk.
W tym dziale komisja przyznała listy 

pochwalne dla p. Dwernickiego za okaz 
owsa w słomce, za owies p. Hudetzowi, dla 
p. Andruszewskiego za zbiór fasoli nadesłanej 
w małych ilościach, i dlt p. Ostaszewskiego 
za groch.

Dział  II. Za konicz: Pp. Stanisław
Brykczyński medal i 4 duk. Karol Hubicki 
2 dukaty.

Za rajgras szkocki zakład Dublański me
dal i 3 duk.

Za Bobik p. August Gorajski medal i 
2 dukaty.

Za łubin p. Smiałowski medal i 3 duk.
Za buraki nasienne p. Karol Pańkowski 

medal i 3 duk.
Za marchew pastewną medal i 2 duk.
Do działu II. komisja proponuje rozdanie 

listów pochwalnych za konicz hr. Jana Tar
nowskiego z Chorzelowa, za okaz pięknych 
głąbi buraków pann Józefowi Gizowskiemu i 
uznanie pisemne dla rządcy, p. Lubina We
sołowskiego.

Dział  III. Za rzepak p. Dawid Abra- 
hamowicz medal i 3 duk.

Za lniankę p. Dawid Abrahamowicz me
dal i 2 duk.

Za produkta olejne p. Władysław Przy- 
bysławski medal.

Za nasienie lun: Pp Hudetz medal i 3
duk. P. Edward Sander medal i 2 duk.

Dz i a t  IV. Dział ten obejmuje okazy 
leśne z którycli komisja przyznaje następują
cym wystawcom nagrody:

Za ośm gatunków nasion leśnych księciu 
Adamowi Sapieże medal i 5 duk.

Za świerczynę miastu Lwów medal i 3
dnk Za sośninę hr. Włodzimierzowi Dziedu-
szyckiemu medal.

Prócz tego zadecyaowała komisja wyda
nie listów pochwalnych dl? naczelnych leśni
czych piemiowanych lasów, dalej wystawcom 
nasion hr. Janowi Tarnowskiemu i p. Micha
łowi Kokurewiczowi. Następnie komisja jest 
za wydaniem listów pochwalnych wystawcom:

Pann Teofilowi Lackiemu za okazy ogro
dowe nasion w znacznej części własnej pro
dukcji. Pann Adamowi za okazy nasion ogro
dowych. Towarzystwu budowniczemu za ce
gły z własnej fabryki. Pann Maksymowi Bo
gdanowiczowi za susz owocowy i miotełki 
własnej fabryki ze „sorghum tataricum**.

Komisja stosując się ściśle do instrukcji 
jej udzielonej, zwraca uwagę przewodnictwa 
komitetu Towarzystwa gospodarskiego, iż 
gdyby wystawa nasion miała być powtórzoną, 
wtedy komisja sędziów powinna być razem 
zamianowana z komisją urządzającą wystawę, 
gdyż brak czasu i pospiech znagla do pręd 
kiego ułatwienia się z czynnościami i nie do
zw a la  z całą dokładnością podciągnąć wszy
stkie przedmioty pod szczegółowy a konieczny 
rozbiór.

Komisja urządzająca wystawę radaby 
była zgromadzić więcej okazów, by tym spo
sobem otworzyć szerszą konkurencję nie cał
kiem jednak osiągnęła wytknięty cel. Jnż od 
przeszłego roku uwidocznił się postęp, przeto 
żywić chce nadzieję, że komisja urządzająca 
w przyszłości wystawę będzie od obecnej 
szczęśliwsza.

Komisja wystawowa pozwoliła sobie za
prosić do wzięcia udziału w wystawie właści
cieli machin rolniczych, chociaż takowe ani 
programem nie były objęte, ani też o nad- 
grody ubiegać się mogły, są dziś jednak, że 
wyrządziła obywatelom rolnikom przysmgę po
dając im sposobność obejrzenia celujących o- 
kazów różnych machin rolniczych a pocho
dzących z fabryki spółki właścicieli ziemskich 
hr. Rnsocki-Bal-Łączyński i spółka, a oprócz 
tych drugi oddział maszyn po większej części 
zagranicznych wzorowo wykonanych a wysta
wionych przez Aleksandra Szelłskiego mają
cego skład tu we Lwowie.

Kończąc niniejsze sprawozdanie zasełam 
szanownym producentom po kraju rozrzuconym

serdeczną zachętę do szczęśliwego a liczniej
szego zebrania się z okazami rolniczemi, da 
Bog w rokn przyszłym.

■ Lwów d. 28. lutego. Walerjan Podlew ski 
przewód, komisji wystawowej.

Ostatnie wiadomości.
Komisja Izby posłów dla sprawy wę

glowej przesłuchiwała onegdaj rzeczoznaw
ców, przyczem minister handlu, p. Ban- 
hans oświadczył, że rząd postara się, aby 
taryfy kartelowe kilku kolei nie udare
mniały rozwoju przemysłu krajowego, któ
ry rząd chciał poprzeć zapomocą trakta
tów handlowych.

Według doniesień peszteńskich, austrja- 
cki minister wojny, jen. Kuhn, otrzymał 
od cara order Aleksandra Newskiego, i 
słychać, że najmłodsi carewicze mają wstą
pić do armii austrjackiej, oczywiście że 
tylko tytularnie.

Wiadomości z Paryża d. 2. b. m. do
noszą, że hr. Ohambord niebezpiecznie za
chorował.

W bitwie pod Monte Albano miały 
wojska hiszpańskie stracić 800 ludzi w ran
nych i poległych,  ̂ale i straty karlistów 
są znaczne.

Rząd angielski nie otrzyma! do 2. b. 
m. potwierdzenia pogłosek o smutnym sta
nie armii Wolseleya w kraju Aszantów.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń d. 3. marca 1874. 

godzina 10. minut 50 przed południem. 
Akcje kred. 242.— . Anglo-austr. 150.25.
Unionsbank 134.—.
Kolei Kar. Lud. 233.—. 
Franko-austr. 46.—. 
Losy z r. 1860 —.—. 
Stuatsbahn —.—.
Ostbahn —.—.
Rubel papier. —.—.

W iedeń 2.
godzina 3 

Akcje fran.-aus.

Vereinsbank 23.50. 
Kolej połudn. 157.—: 
Baubank — .50. 
Oblig. indem. —.—. 
Wied. Tramw. —.—. 
Napoleendor —.—. 
Usposob. słabe, 
marca 1874. 

minut 20. po południa. 
45.25. Węgier, kred. 159.50.

Anglo-austr. 150.—. Unionsbank 133.25. 
Kolej Kar. Lud. 233.25. Kolej siedm. — .—. 
Kolej południo. 156.50. Kolej AlfBd. 141.50. 
Kolej Elżbiety 202.—. Kolej Lw.-czer 143.—. 
Czes. Nordostba. 19C.50. Vereins-B»nk 22.75. 
Kolej Rudolfa 160.— . Węg. Ostbahn 56.—. 
Gal. indemniz. 77.—. Losyz r. 1864 138.50. 
Koszyc.-Oderb. 138.50. Verkehrsbank 117.50. 
Losy tureckie 47.25. Baubank-Act 93.—. 
Kolej państwow. 320.—. Bankverein 84.—. 
Wied. Bauyer 44.50. Hyp. Ren. ban. 29.—. 
Usposobienie mdłe.

Pociągi kolejow e: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m.
w nocy. — Z Poawołoczysk i Brodów: 4. g.
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudnia i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego yte wtorek,
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do Krakowa 5. godz- 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17.
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i II.
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
1,2. godz w połnćL, 10. godz. w nocy i 6. g.
7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 9
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m 
południu.

Z Podzamcza odchodzą do Podwoloczjak 
i do Brodow: g. 11. 32. m. w nocy i 18. g. 
26. m. w południe.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We środę d. 4. marca 1874.

Po raz pierwszy:
Miłe złego początki

komedja w 1 akcie przez Wł, hr. Kozie- 
brodzkiego.

Celina.............................. Pna Beryng.
Włodzimierz, jej mąż . . P. Fiszer.
Karolina, ich krewna . . Pni Aszpergerowa.
L anra .............................. Pni Nowakowska.
E dw m .............................. p. Kwieciński.
B a rb a ra ......................... pna Gajewska.
Szymon, służący . . . P. Zródelski.

Rzecz dzieje się w mieście.
JEDNO SŁOWO DO MINISTRA. 

Joasia płaeze, Jaś się śmieje.
Pomiędzy 2. a 3. sztuką orkiestra odegra komi
czne potponrri ze znanych motywów operetek 
Offenbachowskich i innych układu p, F. 
Słomkowskiego.

■Początek o godz. Tej.'

po

Nadesłani. Wszystkim cierpiącym *apeum%<% sdrotoie i siiy bei lekarstw
R  © y a l e s c i ó r  ©  d u  B a r

LONDYNU.

szum w uszaefi, nudności 
reumatyzm, gościec, błędnicę, 
lekarstwom : 

kwietnia 1872. 
stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe 6)nerwowe, , , miesiącami znajdowałem się „ . uajupiasanszyi

Ikie“i cudowne,-ai u t  1 P“ eZ ? * * * *  T *  Prze“ kod*ony w mych studjack Usłyszałem o pan
ll0Vt 1„eSC1.ćre- P ° cłił  Bm P  Pana zapewnić, ie po 1-miesięcznem używaniu je-

wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić i zostaie 
z uszanowaniem G a jb r je  1 T e r c h n e r ,  uczeń w yć  szL  handl. ’ ^

v i  ^ • * ■ , , ,  M i t t r o  w i t z ,  30. kwietni? 1871.
Dzięki doskonałej mączoe, siostra moja,_ktora cierpiała na nerwowy ból głow y i bezsenność znajduje

Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Reralescióre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 
cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Bsrales- 
cićre. 2 szacunkiem: ______  J 0 z e f  R  o ha c ze k / le ś n ic z y

pożywniejszą jest odBttnUeteUrt dw Barry
na lekarstwach. __

8 fuaty 4 *ł. 60 c^ 6 funtów 10 zł, 18 fantów 80 z ł, 84 funty '86 zŁ — Biszkokty w puzzkacn ^  .
M c. i d o  4 ił. 80 o, Csafcol&dt w proasku lub w t&blioikacL na 12 fiiiianek 1 sł* 60 •», 24 filiianak 2 
6<^^48UMiianeL 4 zł. 60 C. w proziku na 18t filizanel ■(■ z ł, na_38S filii 83 i i , na 676 filii. 36 s)

. . _ mięta, otiesędza więcej ni, 50 razy swoją «
Cena w pnazkach blaszanych za pół fonta 1 zł. 60 ou, za funt 2 zł 50 

18 funtów 80 z ł, 34 funty 86 zŁ —  Bisskoki

cen 
o

po a z
z

w WIED NIP , Bar- y  dk Barry* et eomn. Wai l f i zohgai ze  8, iakotet wszędzif 
w ponadnyeh aptekach i sklepach korzennyoh. Skład wiedeśzki wysyła teł Reraleecióre swoją za pobraniom 

Ajencje: w B ia łe ] : u aptekarza Erie) Keler pod Lwem. n B o c h n i: L E. Bulziewieza 
apl W ft  i od ach  :u M. S. Franzeea, aptekan pod złotym orłem i S. Grtnzpanna, w O tern low n ach  
u lltara c. k. apt. i Ignacego Sohabeh; w Kołow a?!-- u J. Sidorowie* w K r a k o w ie . c JózafaTrln 
ciyńakief o we L w ow lo: s Zygmunta Buekera aptekarza, u Piotra Kikolaechi aptekarza Leojmlda



Do sprzedania
para ton i młodych k areciu n ych ' kilkanaście 
sztuk bydła krajowego, owiec 300 sztuk ne- 
gretów poprawnych — w Leśniowicach poczta 
i dworzec kolei Gródek. 1592 2— 3

Dla tartaku parowego
poszukuje się 1627 2—2

Kto rŁ W i e d n i a  co
b ą d ź  I o l n  i e k  ł a d a ,

temu się poleca do wszystkich nawet u a j s e -  
b r e t n i e j s z y c h  gatunków komisji, zapewnia 
doskonałe, tanie i prędkie wypełnienie tychże 
i jest w stan e dokładne zabezpieczenie złożyć.

1610 i - i  j an Łagodzić
Wien, Mariafiilferstrasse, 19.

I  Kancelista notarjalny i
pTacujący od lat trzech w tym zawodzie, obe
znany z manipulacją kancelaryjną netarjalną, 
tudzież obeznany i pracujący wyłącznie w u- 
kładaniu aktów spadkowych, niemniej też po
mniejszych dokumentów i kontraktów w ło
ściańskich, zaopatrzony cblubnemi świadeetwy, 
poszukuje umieszczenia. Zgłosić sie mużna pod 
adresem : W ł a d y s ł a w  l ł i e t z  w Zbarażu.

Początek letniego kursu naznaczony jest na dzień 20. kwietnia. Programów i planu 
godzin dostać można u podpisanego.

Dyrektor: D r .  A d .  R l o m e y e r .
1617 1— 1 ordent. offtl. Professor.

we Lwowie, w rynku pod l. 42.
1516 3—6

Jąkający się BURAKI,który natychmiast przyjęty być może, 
jednakże za całą robotę hurtownie zgo
dzić i wykazać się ma, że z prowadze
niem tartaku płowego gruntownie ooe- 
znanym jest Dotyczące zgłoszenia ma ą! 
się do D y r e k c j i  f a b r y k i  c u k r o 
w e j  w  T ł u m a c z u  p r z e s y ł a ć .

Nasienie buraków dużych pastewnych Pola, 
■ czerwonych i żółtych, na wierzchu rosuących, 
.można dostać, już z opakowaniem korzec po 
111 złr. w: a., a na garnce po 50 cent. Listy 
!!i zamówienia pieniężne, odbiera Zarząd eko- 
jnomiczny w Cyganach franco, poczta Skala 
Inad Zbruczem — rozsyła się nasienie pocztą.

0. k. uprz, kolej gal, Karola Ludwika,
O B W l E i Z C K E i W I i : .

Z  dniem 1. m arca r. b. ab dp dal
szego postanowienia zaprowadza się now y  
regulamin i taryfa dla szląsko- 
galicyjsko- rumuńskiego zw ią z
kowego ruchu towarowego pomię
dzy rumuńskiemi i galicyjskiemi stacjami w 
tej taryfie wyszczególnionemi z jednej, a 
stacjami Kattowitz, Nicolai, Konigshiitte. 
Morgenroth, Gleiwitz, Rudzinitz, Wrocław, 
Glogau, Posen, Thoruń i Bromberg, a 
względnie Poln - Lissa i Kreuz z drugiej 
strony. Z tym samym dniem znosi się cena 
przewozu, która w taryfie i regulaminie 
dla północno-niemiecko-galicyjskiego-zwią- 
zkowego ruchu towarowego z dnia 1. wrze
śnia 1870 i w dodatku z dnia 1. sierpnia 
1871 uwidocznioną jest.

Dotyczących egzemplarzy nowego re
gulaminu i taryfy nabyć można po cenie 
35 cent. w naszych stacjach związkowych , 
w naszym biórze komercjalnem we Lwo
wie i przy naszym ekonomacie we Wiedniu.

Lwów w lutym 1874.
1622 2 -3 D y r e k c j a ,  r u c h u

właściciel radziwilowaśw ieże  faja Ogromne powodzenie tego środka zależy 
od jego własności sprowadzania na powierzcli 
nią c ia ła , zapaiń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze- 

1 ciąga on chorobę na części ciała mniej deli 
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej.

. Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw k a 
tarom , n ieżytow i oskrzeli, chorobom  gard-, 
lanym, gry p ie , gośćcow i, bolom  w krzyżach  
itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
iprzyiożenie wystarcza i nie pozostawia ty lko1 
I lekkie swędzenie. Cena pudelka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolascli ; w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie mater. 
aptecznych pp. braci Marcińczyk. 1019 23— 28

na regularną dostawę tygodniową , po
szukują się do kupienia za gotówkę. 
Oferty cen z opisem iposobu opako
wania uprasza się podać pod: O . N r. 
3 0 3 , Annoncen - Expedittou, 
Rudolf Mosse in Ham burg.
Poszukuje się uzdolnionego

Ekspedytora pocztowego
z odpowiednią kaucją, najdalej od 1. kwietnia 
b. r — Bliższą wiademość zasięgnąć można 
w urzędzie pocztowym Radziechów. 1628 1— 3

PMSHDK SUiUK
- -• a jsa a g . .  PisZKClW ŁUPIEŻOWI

p. d i c o u k m a u e
| !§ r j!j?S  CnE.MIKA W ROUEN.

Zapobiega wypadaniu wło-

Spędza łupież z głowy. 
u Miiiilj Ł f J  Uśmierza swędzenie.
Skład we Lwowie, w Magazynie Galan

teryjnym P. K. Sirzyżowskiego, w aptece 
P. Mikolasrh i n wszystkich glównycli fry- 
zyerów i perfum ystów.

przy  u lie y  W ronow skiej i. 1
(naprzeciw domu ubogich obok cytadeli), 

rozpoczął z dniem 15. lutego 1874

sprzedaż pf wa nowego wyrobu
po zniżonej c e n ie :

wiadro Leżaka (loco Lwów) . • zł. 9.— ct. 
półwiadra „ „ „ ■ • „ 4.50 „
wiadro Bok (czarne - jak porter) „ 13 .- „ 
półwiadra „ „ „ n „ 6.50 „
flaszka półmiary Leżaka . . . „ — .26 „

„ ćwierćmiary „ . . . . „ - . 1 4  „
n , Bok - . 1 8  „

Kaucja z a wiaarowkę . . . „ 3.—  „
„  ̂ n pólwiadrówkę . . . „ 2.—  „

Za próżną flaszkę tółmiarową zwraca się— .08 „
„ „ „ ćwierćmiarową „ „ - 0 4  ,,

Znaczniejsi odbiorcy'otrzym ują rabat. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia skład I 

przy stosownym zadatku za pobraniem kole- j 
jow em ; przyczem 1 złr. jako zwrot lwowskiej ' 
akcyzy przy wiadrze z ceny opuszcza. ,

Reprezentacja browaru i skład piwa Krasirtjiiskiego ' 
We Lwowie. 1545 3— ?

we W i c u  n i  u ,  iłackerstrasse N r. 8 .

Podaje się niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że rządowy ogier pełnej 
krwi angielskiej Nr. 144 R a m a ,  sta
nowić tędzie podczas teraźniejszego se
zonu na stacji w Chorostkowie. Taksa 
od klaczy pełnej krwi sześćdziesiąt zł., 
od klaczy półkrwi trzydzieści zi.

Co się tyczy umieszczenia i furażu, 
raczą się szanowni hodownicy koni udać 
do zarządu dóbr hrab. Siemieóskiego.
Z c. k. komendy państwowych 
ogierów dla Galicji i Bukowiny

n a d a j ą c y  p r a w o  d o  b o m  p e 
t ó w  a  n i  a  o  p o s a d y  p a ń s t w o w e ,
rozpoczyna się dnia 1. maja 1874.

Bliższe szczegóły udziela dyrekcja 
koncesjonowanej szkoły te'eg:afu i ko
lei we Lwowie. 1574 2—8

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie 1 przez Filie w Krakowie 

Czerniowcaclł i Tarnopolu 
od dnia 15. lutego 1874 r.

w  l i a n d l u .

A. Faliszewskiego, in
uliea Franciszkańska vy Przemyślu,

p o  c e n i e  z ł r .  7  5 0  1 w y ż e j .

R A P O R T  P O C H L E R N Y  FRANUJUZKIEJ A K A D E M I I  M E D Y C Z N E J

Słabości Piersiowe
podług zasad matematyki prawdopodo
bieństwo pewne w grze loterji liczbowej

3X2  ̂ Bezpłatnie
na zapytanie fn> ikowane 

H e n s c h e u f r e u n d  l/ , 0,  
H auptpost W łen.

Niepodpisane listy nie będą uwzglę
dnione. 1604 2 —7 

Zapewnia się najściślejszą tajemnicę, 
Tysiące poiziękowań

o wygranych ternach
znajdnje się w mojem posiadaniu.

4iz procentowe wypłacalne w 8 dniach

Wszystkie Asygnaty kasowe przed J5tem 
lutego 1874 w obieg puszczone, będą opro
centowane o \  procent niżej, a mianowicie: 
5 procentowe od 23. lutego b. r. tylko po 4 ‘ 2°;0 
5xo „ „ 1 .  m a r c a  5 „

6 |2 „ 15. kwietnia „ ó 6 n
, ,, ,, 15. rn&jjn ,, i, ,, h i2 ,.
z zachowaniem dotychczasowych terminów 
wypowiedzenia,

Lwów, 14. lutego 1874. 
losu v D y re k c ja .

TONI-NUTRITIF
AU  QUINQUINA et AU  CACAO COMBINFS
nakomici lekarze francuzcy i zagraniczni zalecała jego użycie w chorobach pochodzących z  z u b o ż e n i a  b r w i  ,  H  u e w r a l g i j a c b  i  e j

ik ła d  płócien i bielizny
pod „Piękną Polką we Lwowie, ulica Halicka I. 242.

A b y  sk ład  m ó j  z p r ze ró ż ny ch  mnie j  lub więcej  w ob i egu  będą 
:cych t o w ar ó w  prędze j  w yp r ó żn i ć  i świeżym miejsce z r o b i ć ,  od d/m 
zacząwscy ,  t o w a r y  te

sprzedaję po cenie zakupna
i u p r a s z a m  o  l ic z n y  p o p y t .

G .  S o j f u e l i .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański


